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WYKONANO W TŁOCZNI WACŁAWA PIEKARNIAKA 
W WARSZAWIE — r . -----------  . .  y. W21.



Dnia 20 stycznia roku 1920 u^rłynęla sześćsetna 
rocznica koronacji WladysJawa Łokietka na króla 
Polski. Olbrzymie znaczenie dziejowe tej koronacji 
niejednokrotnie było w historjografji polskiej pod­
kreślane, że przypomnimy tylko piękny szkic Szaj­
nochy lub nowe studja Balzera. Mimo to jednak 
społeczeństwo nasze mało wie, dlaczego mianowicie 
koronacja Łokietka posiada tak doniosłe znaczenie, 
ba! nie zdaje sobie zgoła sprawy iz itego, że zarówno 
koronacja, jak i poprzednia cała akcja Łokietka, któ­
ra jąi umożliiwiła', wprowaidiziły dzieje Polski na no­
we tory, wyznaczyły dalszy jej bieg nie na lata, ale 
na stulecia całe. Względy powyższe skłoniły nas do 
przedstawienia (w najogólniejszym bodaj zarysie) 
dziejów trzydziestu lat na przełomie w. XIII i XIV, 
zwłaszcza, że owe lata w zestawieniu z dzisiejszą 
chwilą nabierają dziwnie aktualnego kolorytu. Nie 
omylimy się chyba, jeśli za Szajnochę powiemy, że 
te właśnie lata są najlepszem pokrzepieniem w cięż­
kich dobach życia narodowego, jakie tak często 
przeżywać musieliśmy, są złotym promieniem świa-





I.

w  ciężkiem położeniu znalazła się Polska po 
śmierci Bolesława Krzywoustego w roku 1138: 
podzielona na wiele dzielnic, 'Stopniowo zaczy­
na zatracać charakter tego jednolicie zbudowane­
go i zorganizowanego państwa, którego stworze* 
nie nazawśze pozostame wiekopomną chwałą króla 
Bolesława Chrobrego i jego następców. Testa­
ment Krzywoustego Wyznaczał każdemu z jego 
synów poszczególne dzielnice, a choć najstarsze­
mu, Władysławowi, pozostawił wdadzę naczelną, 
prze:djstawiającą na zewnątrz jednolitość państwo­
wą, to jednak w^Drędce ta władza straciła wszel­
kie znaczenie, rozbita iprzez wzrastające wciąż 
w potęgę noŵ e czynniki polityczne, przez silne 
już, a dążące stale do największych uprawnień 
możnowładztwo duchowne ii świeckie. Dlatego 
też najzupełniej niesłuszne jest oskarżenie Krzy­
woustego — zwłaszcza przez naszych dawniej­
szych historyków — o spowodowanie rozpadnięcla 
się państwa na dzielnice. Krok jego zasadniczo 
nie wychodził poza dawny zwyczaj piastowski 
dzielenia państwa między synów xiążęcych; nor-
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miowal zato stosunki, bo wyraźnie ustanawiai naj­
starszego w rodzie jako xięcia naczelnego^, a tem- 
samemi miiał na celu usunięcie inieporiozumień między 
xiążętami. Nie rok 1138, a 1146 (t. j. data wygna­
nia Władysława z Polski) rozpoczyna okres rozpa­
dania się Polski na dzielnice, — okres zaniku jedno­
litego państwa piastowskiego. Zasada Krzywo­
ustego wprawdzie przez cały wiek XII zachowuje 
swą mioc, aczkoiwiiek w znacznie zwężonym za­
kresie, a nawet w w. XIV. jest jeszcze przez nie­
których xiążąt przypominana; mimo to jednak, wy­
twarzające się ciągle nieporozumienia wśród po­
tomków Krzywoustego — z jednej strony, a z dru­
giej państwowo-destrukcyjna 'działalność możno­
władztwa, usuwają coraz dalej w cień ten ostatni 
symibol jednolitości ziem polskich, jakim była wła­
dza naczelna xięcia krakO'Wskiego. I wtedy już — 
w tym okresie ostatecznego rozrywania więzów, 
spajających poszczególne dzielnice — wysuwają 
niektórzy z xiążąt ideję trwałego, a skutecznego 
skonisolidowania rozbitych .ziem, wysuwają myśl 
nawiązania nici z uświetnionem' tradycją pań­
stwem Bolesława Wstydliwego, przez wznowienie 
dawnego symbolu królewskości — korony, tak 
wspaniale niegdyś spajającej państwo Chrobrego 
i Szczodrego w jedbą wielką, imiponującą na wew­
nątrz, a potężną na zewnątrz, całość. Myśl ta 
jest celem polityki Leszka Białego, który zdołał 
już zebrać pod swoją bezpośrednią władzą xięstwa 
krakowskie, sandomierskie, łęczyckie i m'i’ał nawet
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przez pewien czas widoiki na otrzymanie, po śmier­
ci xięoia Wiadysława O.doniicza, Wieikopiolskii. Jak­
by jednak fatum jakieś zawisło nad ziemią Pias- 
tów — projekty te i pięknie obmyślone plany na^ 
gle zostają złamane wskutek niespodziewanej, 
zbrodniczą ręką zadanej, śmiierci Leszka na ba'- 
miętnym zjeździe w Gąsawie (1227 r.). Myśl tę 
stara się odnowić i; w życie wprowadzić następca 
Leszków na stolicę wielkoxiążęcą, Henryk Bro­
daty, a  po jego śmierci, isyn, Henryk Pobożny. 
Lecz znów los nieubłagany nie pozwala dokonać 
wielkich zamierzeń, ni wielkich celów, osiągnąć: 
oto w r. 1241 — w walce z nawałą tatarską, zagra- 
żającą całemu europejskiemu światu cywilizacji, 
ginie Henryk Pobożny, o razem z nim giną na dłuż­
szy czas zamiiary odbudowąnia państwa ipolskiego.

Giną one najzupełniej — w tym całym chaosie, 
zamęcie i wrzeniu, jaki wypełni daeje poszcze­
gólnych dzielnic od śmierci Henryka Pobożnego do 
ostatnich lat panowania Leszka Czarnego'. Wła­
dza xięcia krakowskiego traci całkowicie swój wpływ 
i to niewielkie znaczenie, jakie przynajmniej po­
przednio posiadała. Bolesław Wstydliwy — xią- 
żę krakowski i sandomierski — w. myśl żądań te­
go czasu, oddawał się pracy, mającej na celu zabez­
pieczenie zbawienia duszy, ale zato tern mniej miał 
na myśli wypełnianie swych zadań, jako bądź co 
bądź moralny przywódca całego xiążącego rodu 
Piastowiczów. A ród ten tymczasem kotłował się 
w ustawicznych walkach, kłótniach, zatargach.
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sporach. W drugiej połowie w, XIII rozbicie dziel­
nicowe dosięga szczytu: w okresie panowania 
Leszka Czarnego (1279—1288) jest ni miniej ni więcej 
tylko IŚ oddzielnych xięstw i xiąstewek, z czego 
na sam Szląsk przypada 10. Stosunkowo najlepiej 
przedstawia się sytuacja w Wielkopolsce, bo tu po 
latach podziałów, walk i ugod zostaje się jeden 
xiążę, władający od r, 1279 całą ziemią — Przemy- 
sław II. To też temu xi:ęciu przypiadnie póź?niej ro­
la najważniejsza z pośród całej plejady współczes­
nych mu krewniaków — przypadniie mu rola 
wskrzesiciela dawnych królewskich tradycyj pań­
stwa polskiego. Tymczasem jedna'k i on bierze 
czynny udział w tym̂  ogólnym zamęcie walk miię- 
dzydzielnicowych, który pochłaniał w, zabójczy 
sposób wszystkie siły narodu i społeczeństwa pol­
skiego.

Nie sposób tu zajmować się szczegółowo opi­
sem tych wszystkich wojen i walk, tych wszyst­
kich sporów i zatargów, które całkowicie zaprze­
paściły pioliityczne znaczenie Polski w owym' okre­
sie. Wystarczy podkreślić ich rezultaty, aby mieć 
punkt oparcia dla oceny ówczesnych stosunków. 
Otóż w wyniku ostatecznym: tego smutnego okre­
su naszych dziejów zauważyć się dają — jeśli cho­
dzi o stronę polityczną zagadnienia — znaczne 
uszczerbki Polski na rzecz państw ościennych: 
Szląsk — rozdzielony na drobniutkie xiąstewka, 
wśród których jedno tylko wrocławskie wyróżnia 
się jednolitością i działalnością swych władców
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(jak to późmiej zobaczymy) — oddany jest na past­
wę tej fali germanizacyinej, która już od kilku wie­
ków parła z siiłą pirzemożną na ludy 'słowiiańskie, 
a obecnie znakomicie mogła wyzyskać warunki 

. polityczne, panujące na terytorjuDnn szląskiiem; — 
warunki, które częstokroć popychały xiążąt tej 
ziemi do szukania oparcia i pomiocy u władców 
Niemiec. Nie same zresztą Niemcy drogą natural­
nej koloniizacji germanizowały kraj; w tym sa­
mym' kierunku działały Czechy, uzależnione po 
śmierci Przemysłu Ottokara i politycznie, i kultu­
ralnie, i etnograficznie od Niemiec, a bezpośrednio 
graniczące ze Szląskiem i ustawicznie umacnialą- 
ce w jego granicach swe wpływy polityczne. 
Germanizacja ■obejmiowała jednak nie tylko ziemie, 
sąsiadujące z państwem niemieckiem. Drogą kolo­
nizacji igospodlarczej (handlowiej i rolnej) przeniu 
kała ona wgłąb dzielnic środkowych, a osiedlając 
się w miastach, stwarzała elementy i narodowo 
i kulturalnie odrębne — a z czasemi i wrogie — 
ludności i pańistwowości polsfciiej. Szkody bezpo­
średnie, faktyczne dają się zauważyć.i na północ­
nych granicach: Wiiełkopolska stale jest narażona 
na walki z sąsiednią Brandenburgią, której margra­
biowie nie opuszczą żadnej sposobności, żadnego 
zatargu między polskimi xiążętami, aby nie ur­
wać tu lub tam- kęsu ziemi polskiej. Ale jeszcze 
większe niebezpieczeństwo groziło od strony ipół- 
noicno-wschodniej, gdzie usadowił się Zakon ryce­
rzy niemieckich św. Marji, gdzie obrał swą siedzi-
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bę najwalniejszy nieprzy|aciel późniejszego pań­
stwa polskiego — krzyżacy. Jeszcze w tym okre­
sie nie wystąpił jawniie przeciw Polsce, jeszcze 
umącnial się na ziemiach, skropionych krwią podbi­
tych prusaków, ale już wówczas przygotowywai 
się ido walki, już z góry czynił ipotajemne zabiiegi,' 
aby w miarę możności i sposobności rozszerzyć 
się kosztem-ziem polskich, już fałszował dokumen­
ty, mające rzekomo stwierdzać prawną przynależ­
ność niektórych ziem̂  do Zakonu. A gdy nastąpi 
odpowiiednia chwila, wystąpi nagle i niespodziewa­
nie, uiderzając tam', gdzie był klucz rozwoju mo­
carstwowego Polski (Pomorze), i teimisamom roz­
wój ten wstrzymując o wiek cały,, co bliżej wyjaś­
nić niie omieszkamy poniżej.

Z innej jeszcze strony groziły ciągłe niiebez- 
pieczeństwa i klęski, — imiianowiiicie od wschodu. 
Ustawicznie — niiekiedy w kilkolełnich zaledwie 
odstęP'ach — wyruszały stamtąd hordy już to ta­
tarskie, ogniem- pustoszące urodzajne ziemie san­
domierską i krakowską, a wyludniające zarazem 
ziiemie -polskie chwyta-nieim' i upro-wadzani-em w ja­
syr tysięcy ludzi, już to litewskie, ten sam charak­
ter mające, ale jeszcze niebezpieczniejsze, jeszcze 
więcej szkód przynoszące przez swe bezpośrednie 
sąsiedztwo, a więc przez możność częstszego 
ur/.adzaiiia napadów i wypraw rozbójniczych. Nie 
uiogli z nicini skutccziiio walczyć xiążęta polscy, 
uiozgodui i) rozproszeni ■ - ba! nawet .niejednokrot­
nie - - powaśnieni z sidui -- sami przyzywający
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owych „pogan“ do pomocy we wspólnej akcji 
przeciwko swym' xiążęcym przeciwinikom. Stąd 
to wślad za znacznem zmniejszeniem się politycz­
nego znaczenia Polski, idzie ogólne znbożenie kra­
ju, co można stwierdzić, przynajmniej cO' do nie­
których terytorjów, całkiem dowodnie.

Tak w najogólniejszym zarysie przedstawiała 
się Polska w epoce największego -rozkwitu po- 
dzieinościi idzielnicowej. Obok tego jednak obrazu, 
który historia tak czarnemi kreśli barwami, musimy 
podkreślić niektóre momenty, świadczące, że w tych 
ciężkich czasach, może właśnie dzięki nim, poczy­
nało się budzić w społecezeństwie polskiem' gorące 
pragnienie przywrócenia owej! dawnej świetności, 
jaką tradycja przypisywała państwu Bolesławo w- 
skiemu. Ideowo jest to społeczeństwo zespolone 
dość ściśle; wspólna tradycja, wspólna organi-zacja 
kościelna, wspólny kult patronów narodowych — 
wszystko to składało się najpewniej na wytworze­
nie się w owem społeczeństwie pewnego zrozumie­
nia łączności narodowej, — tego pierwszego kro­
ku na drodze powstawania narodów. A właściwy 
epoce znaczny wzrost religijności, pod której 
wpływem powstają specjalne zapatrywania na ży­
cie zarówno jednostkowe jak i zbiorowe, każe wi­
dzieć przyczynę upadku Polskii w zbro-dni Śmia­
łego, dokonanej na biskupie Stanisławie, który 
świeżo teraz, w r. 1253, został kanonizowany. To 
też kanonizacja ta staje się aktem, mającym ogólno­
narodowe znaczenie. Pow'staje pogląd, ■ którego
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wyrazicielem jest przedewszystkiem duchowień­
stwo, głoszące-, że Polska, za przyczyimiemem' się 
świętego, zostaniie łaską Bożą .przywirócoina do 
dawnego stanu królestwa i otrzyma „Arona-odno- 
widela“, dla którego zachowane są wszystkie' 
insygnia królewskie: korona, 'berło i włócznia; 
dzięk'ii kanonizacji św. Stanisława ród piastowski 
zoistał pojednany z Bogiem; w pojęciu ówczesnych 
kanonizacja ta stanowiła symbol zjednoczenia cia­
ła Polski, rozkawałkowanego z pow^odu zamordo­
wania świętego. Jest to wielką zasługą duchowień­
stwa polskiego', iż w tym 'Czasie zamiarcia w rządzie 
xiążęcym idei odrodzenia królestwa polskiego, tę 
'ideę głosiło w społeczeństwie, umacniając jedno­
cześnie — przez energiczną walkę z napływają­
cym wciąż żywiołem; niemieckimi ■—■ podistaiwy 
uświadomienia narodowego, a temsamem^ stwarza­
jąc podatny grunt dla zakiełkowania, rozkwitu 
i UTzeczywistnienia myśli skonsolidowania ziem 
polskich i przywrócenia państwu p'Olskiiemu daw­
nego blasku k'Orony królewskiej. Myśl ta wyrośnie 
niedługo, stanie się celem polityki przedstawicie­
la najstarszej linji piastowskiej, wyjdzie od człowie­
ka, którego czyny wydają się rażąco z nią sprzeczne- 
mi, będzie wysunięta ze strony, skąd najmniej spo­
dziewać się jej należało.

Człowiekiemi tym będzie xiążę wrocławski, 
Henryk IV Probus.

'Ostatniego września 1288 roku umarł Leszek 
Czarny, zamykając okres najburzliwszych i naj-
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bardziej powikłanych stosunków Polski dzielnico­
wej. Następcą jego miał być — zgodnie zapewne 
z wyborem zmarłego xięcia —• Henryk wrocław­
ski; popierało go silnie mieszczaństwio krakowiskie^ , 
w przeważnej większości niemieckie, dla którego 
ów „milde Fürste“, jak go stare kroniki nazywają, 
rządny i gospodarczy, a miernieckiem: wyichowaniem 
i zwyczajamii polerowany, był prawdziwym' obroń­
cą interesów kupieckich, zabezpieczającymi je za­
równo od strat w zawichrzeniach domowych, jak 
i od napadów hord sąsiednich. Stanęła również po 
jego stronie część rycerstwa krakowskiego, które 
przybywającemu Henrykowi, otoczonemu gronem 
xiążąt szląskich, jak Henryk lignicki, Przemy­
sław sprotawski i Bolesław opolski, otworzy­
ło bramy Krakowa. Jednocześnie jednak, ry­
cerstwo małopolskie, już za czasów Leszkowych 
próbując wybierać sobie xięcia, postanowiło za ra­
dą burzliwego i ambitnego biskupa krakowskiego, 
Pawła z Przemankowa, powołać na tron xią- 
żęcy potomka . najmJo'dszej linji Piastowiczów, 
wnuka 'Konrada mazowieckiego, Bolesława, xię- 
cia płockiego. Urzeczywistnieniu tego planu po­
mogły okoliczności: w lutym) roku 1289 Hen­
ryk opuścił Kraków, wracając na Szląsk, do ulu­
bionego Wrocławia. Wówczas to xiążę Bolesław 
płocki, wspomagany posiłkami xięda brzeskoi-kujaw- 
skiego', Władysława Łokietka, liczącego podówczas 
niespełna 30 lat i xięcia łęczyokiego, Kazimiierza*,.^’» 
przyrodniego brata Leszka CzarnegrJ, uderzył na
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powracające rycerstwo szląskie pod Siewierzem, 
rozbijając je po krótkiej walce w puch. W ciągu r. 
1289 Łokietek, na czele rycerstwa małopolskiego 
zdobył Kraków, sprowadziwszy jednak na pomoc 
przeciwko dzielnie broniącemn miiasta mieszczań­
stwu niemieckiemui posiłki ruskie pod dowództwem 
xięcia 'halickiego. Lwa Daniłowicza. MimO' to 
wszakże, już w siefpniu wojska szląskie pod do- 
wództweim Henryka lignickiego zajęły Kraków, 
z którego awanturniczy xi'ążę brzesko-kujawski) 
uciekać musiał w przebraniu franciszkanina. Woj­
skowa okupacja szląska przez xiięcia krakowskiego 
zalkończyła te walki, ustalając panowanie Probusa 
w Krakowie.

Wtedy to Henryk wszczął akcję, mającą na 
celu zrealizowanie jego najwyższych aspiracyj: 
miianowicie rozpoczyna starania w kurjiii papies­
kiej o koronę królewską. Według jednego z ów­
czesnych kronikarzy, te właśnie staraniia pośrednio 
stały się przyczyną jego śmierci, ,gdyż jego wy­
słannik w Rzymie, sprzeniewierzywszy pieniądze, 
dane mu przez xięcia dla iprowadzenia akcji, a bo­
jąc się kary, namówił iswego brata, lekarza na­
dwornego, aby xięciia zgładził; ów lekarz zadał 
Henrykowi truciznę, działającą powolnie, tak że 
po dłuższej chorobie, d. 24 czerwca 1290 r., umarł.

Nie na temi polega znaczenie polityki Henryka, 
że o koronę polską się starał, nie to dało mu za­
szczytne miejsce w szeregu wiskrzesiciieli króle­
stwa polskiego. Myśl jego zasadnicza i koncepcja.
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za poimocą której chciał to królestwo odrodziić, 
ujawila się idopiero po jego śmierci, w testamen­
cie, spisanym dzień przed zgonem.

Testamientem tym rozdzielał xiążę swoje zie- 
rme między kilku xiążą't: dzielnicę najważniejszą, 
mianowicie xięstwo krakowskie i sandomierskie, 
przekaizal Przemysłowi wielkopoiskiiemu; stry­
jecznemu bratu, Henrykowi głogowskiemu, zapisał 
xięstwO' wrocławskie; wreszcie — xiięstwo kładz- 
kie, w sposób nieprawny zajęte przez Henryka 
w czasie zamieszek, panujących w Czechach po 
śmierci Przemysła Ottokara, miał otrzymać król 
czeski, Wacław. Otóż cały ten testament — to pró­
ba urzeczywistnienia dawnych idei Henryka Bro­
datego, to dążenie do przyłączenia Szląska diO' Pol­
ski i‘ odnowienia jednolitości państwowej. Henryk, 
zawiedziony w «nadziei, że sam̂  ozdobi skronie 
koroną królewską, postanowił testamentem swym 
utorować xięciu głogowskiemu drogę do zawład­
nięcia całą Polską. Henryk głogowski był naj­
bliższym krewnym Przemysła II, a zarazem, wo­
bec braku potomstwa u tego ostatniego, prawie 
już mianowanym jego spadkobiercą. Po śmiierci 
Przemysła byłby Henryk przyłączył także Pomorze, 
które miało należeć do Przemysła po śmiercii xię- 
cia pomorskiego, Mszczuja. Posiadałby zatem xią- 
żę głogowski olbrzymi obszar kraju od Odry do 
Sanu i od Karpat do Bałtyku — stanowiłby potęgę, 
która łatwo oprzećby się mogła zakusom obcym.

Dr Stanis ław Arnold: Odrodzenie  Królestwa Polskiego w w. XIV. 2
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czeskim czy niemieckim. I w tern tkwi olbrzymia 
doniosłość koncepcji Henryka 'Probusa — tego Klę­
cia, który tylekroć za swe niemieckie rzekomo ten­
dencje przez historyków polskich jako odszczepie- 
niec był 'traktowany, tegO', którego cały przedr 
śmiertny wysiłek był skierowany ku temu, aby 
wydrzeć Szląsk z pod zalewu niemczyzny i połą­
czyć go w jedną całość pod jednym, władcą z pol­
ską macierzą. Nie było winą Henryka, że jego 
wzniosłe tendencje nie zostały \\vkonane, że bieg 
dziejów innem łożyskieim/ sprawę -pokierował i do- 
innych nieco rezultatów doprowadził.

W miesiąc po śmierci Henryka IV przybył 
Przemysł do Krakowa i przez duchowieństwo, 
rycerstwo i mieszczaństwo z radością został przy­
jęty. Lecz już w październiiku t. r. powrócił do 
Wielkopolski i odtąd nie zaglądał. już więcej do 
Krakowa, prawdopodobnie zajęty sprawamiii Pomo­
rza i Wielkopolski. A w czasie jego nieobecności 
dwaj X;iążęta poczęli coraz natarczywej spoglądać 
na podkarpacką stolicę, coraz pożądliwiej zaczęli 
marzyć o jej uzyskaniu: jeden — obcy, potężny 
i świetny, a zarazem! leniwy i rozwiązły król 
Czech, Wacław; drugi — biedny w całym tego 
słowa znaczeniu, pełen awanturniczego zapału, 
nigdy nie syty wrażeń życia, choć z twardą szkołą 
losu obeznany — późniejszy bohater i. odnowiciel 
królestwia polskiego-, Władysław Łokietek.

Nie zaniedbał Wacław II zabezpieczyć sobie 
?ia -wszelki wypadek tych tytułów prawnych, które
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miały mm ułatwić zajęcie Małopolski. Przede- 
wszystkiem zużytkował tu dawną umowę z Hen­
rykiem' wrocławskim, mocą której miał po śmierci 
tegoż otrzymać sięistwo wrocławskie (co zresztą, 
jak wiemy, Henryk w testamencie swymi obalił). 
Zwrócił się oto do najwyższej władzy świeckiej 
w Europie — często faktycznej, a częściej w tym 
czasie tylko na uroszczeniach prawnych polegają­
cej, ale zawsze w zatargach wysuwanej przez, stro­
nę, która na tern miała wygrać — mianowicie do 
cesarza Niemiec, Rudolfa Habisburga, z którego' 
córką, Juttą, Wacław był ożeniony. Rudolf — jak 
to się zwykle w owych czasach odbywało — wy­
stawił dokument (we wrześniu 1290 r.), którym xię- 
stwO' wrocławskie i „wszystkie wskutek śmierci 
Henryka opróżnione lenna cesarskie“ nadał królo­
wi czeskiemu. Chodziło tu niewątpliwie o Mało- 
polskę, którą tutaj cesarz, wskutek tradycyjnych 
urcszczeń państwa niemieckiego' do zwierzchni­
ctwa nad Polską, nazwał „ceraskiem’ lennem'“, 
a którą Wacław, uważając się za prawnie uznane­
go sipadkobiercę Henryka Probusa, postanowił te­
raz zająć. Ostrożny jednak, a przewidujący wszysi- 
ko polityk — Wacław nie wyruszył wprzód, aż 
póki nie zjednał sobie przedstawicielii społeczeń­
stwa małopolskiego zapewnieniem znacznych przy-, 
wilejów (1291), aż póki, po roku niespełna agitacji 
czeskiej, wyruszył do Pragi biskup' Paweł z Prze 
mankcwa, z zaproszeniem' od społeczeństwa ma^ 
łopolskiego na tron krakowski. W tych swoich za-
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biegach pominął Wacław zupełnie — przedewszyst- 
kiem przyznane mu przez cesarza — xięstwo wroc­
ławskie, gdzie tymczasem wynikły zacięte walki 
między Henrykiemi łignickim, powołanym przez 
mieszczaństwo Wrocławia i duchowieństwo, 
a ¡prawnym 'Spadkobiercą Henryka Probusa, Hen­
rykiemi G’ł'Ogowiczykieim. Widocznie pewnymi był 
swej gry król czeski, skoro załatwienie spraw 
szląskich odkładał do czasu, aż ważniejsze ziemie — 
krakowskie — w swe posiadanie obejmie, ufając, 
że nikt się wtedy jego potędze oprzeć nie ośmieli. 
I jeśli nie pomylił się Wacław w swych obliczeniach 
CO do Wrocławia, to pomylił się w rachubach na łat­
we zajęcie Małopolski.. Nie przewidział, że znaj­
dzie się drobne xiążątko, co nie przestraszy się huf­
ców czeskich, ale nawet ośmieli się tej potędze 
przeciwstawić swe drobne siły.

Mężem tj^m był Władysław Łokietek.
Warto iprzyjrzeć się bliżej tej postaci, która 

później taką chwałą w dziejach naszych zajaśnia­
ła; inną zupełnie przedstawiała się ona w tym 
pierwszym'' okresie wystąpień, niż w' dziesięć lat 
później, kiedy klęski i niepowodzenia zahartowały 
tę duszę twardą i potężną. Ojciec jego, Kazimierz, 
zachłanny, podstępny, niespokojny wiarołomca, 
który nie uszanował nawet zwłok ojcowskich, sko­
ro w czasie obrzędu pogrzebowego wydarł bratu 
swemu dzielnicę, przez ojca mu przeznaczoną, któ­
ry całe lata spędził na wojnie ze swymi sąsiada­
mi, łupiąc ich ziemie i napadając ustawicznie, —
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byl itypemi najgorszym xięcia dzielnicowego z po­
łowy XIII wieku. W atmosferze intryg, nadużyć, 
oszuistw wychował się młody Władysław i dziwić 
się nie można, że podobne cechy, acz wyraźnie ze­
wnętrzne, narzucone wychowaniem., nie z cha- 
raikteru wypływające, zauważyć się dają w pierw­
szym. okresie jego wystąpień* Jeśli prawćziwemi 
są lakoniczne wzmianki rocznikarskie o nim, nęcił 
gO! tylko świat i jego przyjemnostki, skorym był tyl­
ko do gwałtownych czynów, a niezdolnymi do roz­
ważnego i sprawiedliwego' oceniania ludzi i .wypad­
ków. I może słusznym jest ów sąd dla tej pierwszej 
go okresu życia xięcia, w którego piersi niewątpliwie 
wrzał ogień życia, niepohamow-ana żądza czynu, 
podniecana ambicją. Walki o schedę po Leszku 
Czarnym, — boje, w których początkowo osobisty 
tylko cel był wysuwany, a które z czasem staną 
się hasłem świętej walki o odbudowanie, odrodze­
nie królestwa polskiego — pogłębiły charakter, du­
szę, ideały tego chrobrego xiążątka. Zasadnicza 
jego ideja: przywrócenie dawnej świetności pań­
stwu polskiemiu, którą wypielęgnuje w dobie walk 
z potęgami, wrogiemi Polsce, stanie się dlań 
treścią życia i wysiłków. Całe jego późniejsze ży­
cie — to szereg poświęceń, pracy, walk i upokorzeń 
dla Polski. Będzie dźwigał on ćiężar życia jak ol­
brzym, nie czując, jak go przygniata. Przewyższy 
pod względem siły charakteru .wszystkich Pias- 
towiczów współczesnych, — będzie górował nie 
ciałem:, bo ono było wątłe i nikłe, ale głową, czyna-
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mi, opromienionemi aureolą wiary w dobrą spra­
wę i miłością ku ziemi ojczystej. Nieznany świaitu, 
pozbawiony wszelkiego poparcia ze strony swych 
krewinych, tyle razy upokorzony przez obcegO’ na­
jeźdźcę, nie opuści nigdy rąk, 'ale zrywać się będzie 
na czele garstki wiernego mn rycerstwa do walki 
z potężnymi władcą czeskim, przed¡ którym' innî  xią- 
żęta kornie uchylali czoła, o którego przyjaźń nai- 
potężniejsi ubiegali się królowie.

W 'Chwili rozpoczęcia akcji zdobywczej Wac­
ława, Łokietek 'panował nad xięstwami: brzesko- 
kujawskiem, Sieradzkiem' i Sandomierskiem. To 'OStat-' 
nie zdobył w 'Czasie walk Dolesława płockiego 
z Henrykiem 'wrocławskimi i utrzymał je — praw-' 
dopodobnie za biernem -przyzwoleniem Przymy- 
sła — aż do chwili obecnej. Stąd rozpoczyna ak­
cję, skierowaną przeciwko zamierzeniom czeskim, 
mającą charakter — jak źródła 'czeskie mówią — 
„rokoszu“. Wacław, w celu ukończenia wreszcie 
całej swej dotychczasowej akcji, a zarazem w celu 
uw':olnienia ziemi krakowski'ej od niebezpiecznych 
dla niego poczynań Łokietka, wysyła we wrześniu 
1291 r. do Małopolski W'Ojsko pod dowództwem bis­
kupa praskiego. Tobiasza. Łokietek jednak bronił 
się dzielnie, zdobył Wiślicę i aż 'do kwietnia 1292 r. 
zdołał utrzymać się, mimo przeważających sił nie­
przyjacielskich, w Sandomierzu. Stąd w dalszym 
ciągu nękał załogi czeskie w zamkach ziemi kra­
kowskiej, wykorzystywując kłopoty króla czes­
kiego i jego dłuższą chorobę, które nie pozwoliły
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Wacławowi zwrócić 'należytej uwagi na swe no­
we idziedzictwio. Dopiero w sierpniu 1292 r. wyru­
szy! Wacław — w otoczeniu kilku xiążąt szł^kich 
i margrabiego brandenburskiego- do Krakowa, gdzie 
odbył wjazd uroczysty 16-go t. m. Łokietek już w ma­
ju opuścił sandomierskie i: udał się na Kujawy, aby 
tami, zebrawszy swe siły, stawić opór przemożne­
mu wrogowi. W tej chwiili krytycznej zabrakło mu 
sprzymderzeńców: Bolesław płocki, ten sam-, dla 
którego poprzednio Łokietek walczył z Henrykiem 
wrocławskim, znalazł się w obozie czeskim; na po- 
m-oc Wacławowi dążył Przemysł wielkopolski. 
Ze swemi małemi siłami zamknął się Ło-kietek w Sie­
radzu, niedawno umocnionym. Wojska czeskie 'Opa­
sały gO' ze wszystkich stron. 28-gO' września— ŵ dzień 
imienin Wacława — rozpoczęto szturmi generalny, 
który zakończył się zdobyciem miasta. Mężny 
le-dnak X'iążę bronił się dalej w obronńym zamku 
sieradzkim i poddał się dopiero' po kilkunastu 
dniach, zapewne brakiem; żywności do tegO' zmu­
szony. 9-'go października upo-korzył się Łokietek 
przed królem czeskim', poddał mu się, wyrzekł się 
xięstwa krakowskiego i sandomierskiego, o-dśtę- 
pując Wacławowi „dobrowolni-e“ wszelkie prawa, 
jakie mu rzeczywiście 'do tych xięstw przysłu­
giwały, albo według jego miniemania przysługi­
wać mogły. Zarazem, jakoby w> rekompensatę, 
zostawił mu król czeski, jako lenna królewskie, 
odzieidziczone po Leszku, xięstwoi sieradzkie i oj­
cowiznę kujaws'ką. Wacław osiągnął wszystko.
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co zamierzył: swe urojone prawa do xięstw ma­
łopolskich poparł obecnie, wjmiuszonem wprawdzie 
siłą, ale niemniej prawny charakter posiadają- 
cem zrzeczeniem' się przez prawego dz.ied'zica tydh 
ziem pretensyj do nich. Łokietek ugiął się przed 
Wacławem, zaniechał dalszego pasowania się z prze­
mocą, usunął się do swego xięstwa dzielnicowego, 
które niedługo (w r. 1294) zwiększył dziedzictwem 
swego bezdzietnie zmarłego brata, Kazimierza łę­
czyckiego—  i tam, przyjąwszy z pozorną uległością 
podyktowane sobie warunki, począł czynić przygo­
towania, aby wtedy, kiedy odpowiednia chwila na­
dejdzie, z wdększem powodzeniem wystąpić na 
arenie dziejowej.

Niewytomaczonem i zagadkowem' wydaje się 
stancwisko Przemysła wieikopolskiego w czasie 
całej tej akcji Wacława i Łokietka: on, do którego 
przecież z tytułu testamentu Henryka Probusa xię- 
stwo krakowskie należało, od którego słowa, 
zdawaćby się mogło, zależało Władanie tem̂  xię- 
stwem, — przez cały czas nie zajmie stanowiska 
określonego; formalnie nie zrzeknie się swych 
praw, choć zarazem ciągnie na pomoc Wacławo­
wi przeciwko Łokietkowi, czyniąc to wprawdzie 
opieszale i wracając z połowy drogi na pierwszą 
wieść o upokorzeniu swego krewniaka. Niewąt­
pliwie działały tu iprzyczyny głębsze, /polityczne, 
które nie dozwalały Przemysłowi zająć się sprawą 
utraconego xięstwa, a skierowały jego akcję w in­
ną stronę.
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Oto chodziło Hiu o Pomorze. Jak wiemy, miało 
miu się ono dostać naskutek umowy, z r. 1282, po 
bezpotomnej śmierci xięcia pomorskiego,' Mszczu- 
ja. Na tle antagonizmów polsko^niemiedkich i po- 
morsko-niemieakich dochodzi już za cznsów po­
przedników Przemyśla II do nawiązania ściślej­
szych ¡stosunków między Polską a Pomorzem, do­
chodzi nawet dO' pewnego sojuszu, skierowanego 
przeciwko wspólnemu wrogowi obu xięstw: Bran- 
denburgji. Antagonizm ten występuje również za 
Przemysta i był m. in. przyczyną, że Przemysł mu­
siał w okresie, który omawiamy, zwrócić szcze­
gólniejszą uwagę na sprawy pomorskie. Obok te­
go z pretensjami po spadek pomorski występuje 
zakon krzyżacki, któremu stryjowie Mszczuja, 
Sambor i Racibor (ten Oistatni sam̂  był rycerzem 
zakonnym) ziemie te zapisali, oraz jeden z xiążąt za- 
chodhio-pomorskich, rugijski Wisław, najbliższy 
krewny Mszczuja. Wszystkie te czynniki musiały 
całkowicie pochłonąć uwagę Przemysła, jeśli- 
chciał, aby stare zdobycze Krzywoustego znów do 
Polski powróciły. Już pod koniec życia Mszczuja 
Przemysł pełni władzę na ¡Pomorzu, t. j. właśnie 
w tym' samym' czasie, kiedy Wacław czeski rozpo­
czął swą akcję, zakończoną zajęciem' Małopolski. 
Z Brandenburgią załatwia sprawę pokojowo, poślu­
biając córkę margrabiego brandenburskiego, Małgo­
rzatę,- w ten sposób zarazem szachując swego 
rugijskiego przeciwnika. I odrazu, z chwilą umoc­
nienia swego stanowiska na Pomorzu, Przemysł
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przypomiioa, że praw swych do Małopolski się nie 
zrzekł, że dążyć będzie do jej odzyskania. W r. 1293 
tytułuje się x'ięciem; polskim' i „dziedzicem'“ Krako­
wa. W następnym zaraz roku przyłącza całkowi­
cie, wskutek śmierci Mszczuja, zaszłej w grud-, 
niu t. r., Pomorze do swej 'dziedzicznej dzielni­
cy. Stanową to pierwszy więksizy tryumf Polski na 
zewnątrz nietylko w tym okresie, ale w ciągu ca­
łego XIII stulecia, tryumf tern' większy, im więk- 
szemi trudnościami osiągnięcia jego było najeżone, 
im świetniejsze rezultaty w najbliższej przyszłości 
wydał.

A rezultaty te ujawniają się już w pół roku po 
zajęciu Pomorza, ujawniają się w czynie Przemy- 
sła, najważniejszym wśród innych dzieł jego życia, 
opromieniającym niezwykłym blaskiem całą jego 
dctychczasową działalność polityczną. Jest to ko­
ronacja na króla polskiego w dniu 26-go czerwca 
1295 roku.

Najdonioślejszy ten fakt naszych dziejów w. 
Xril. rozmaicie dotychczas był przez historyków^ 
polskich oceniany. Jedni stoją na stanowisku, iż 
koronacja ta miała charakter wyłącznie lokalny, 
nie rozszerzający się na całość ziem polskich, 
a ograniczony tylko do terytorium Wielkopolski; in­
ni zaś nądają jej charakter uniw^ersalny, obejmują­
cy całą Polskę, wprawdzie raczej ideowo, moral­
nie, niż ustrojowo i prawnie. Zarówno jeden.obóz, 
jak i drugi ma rację, tylko nieco zmodyfikowaną 
i uniezależnioną od ich punktów wyjścia. Faktycz-
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nie, organizacyjnie, ustrojowo królestwo Przemy- 
sia było z natury rzeczy wielkopolskie; ale polb 
tycznie i ¡ideowo obejniiowało znaczniejsze tereny 
Polski, choć może również nie jej całość; obejmo­
wało przedewszystkieim Małopolskę, do której pre­
tensje, już z tytułu królewskości wynikające, wy­
suwa teraz Przemysł. Jest charakterystyczne, że 
godło, znajdujące się na pieczęci iPrzemysła z krói- 
kich, jak zobiaczymy, czasów jego królowania, jest 
takiie samo, jakiego używał Henryk Probus wteay, 
kiedy posiadał xięstwo krakowskie (orzeł z koroną 
na głowie i półxiężyceim' na piersiach); było to po­
łączeniem: herbu krakowskiego ze szląskim i nasu­
wa przypuiszczenie, że w obrębie sfery rozciągania 
się ideologii królewskiej Przemysła znajdować się 
musiał i Szląsk. W stosunku do ■innych xiążąt dziel­
nicowych (mazowieckich, kujawskich i szląskich) 
koroniacja Przemysła oznaczała tylko pierwszeń­
stwo króla polskiego między innymi xiążętami, nie 
zagrażając zupełnie ich prawom'; xiążęta ci uza­
leżnieni byli od króla czeskiego z chwilą zajęcia 
przezeń Małopolski. Król Przemysł stanowiłby 
tylko zmianę władcy obcego na własnego. Koro­
nacja Przemysła zwracała się bezipośrednio prze­
ciwko Wacławowi, jego naczelne stanowisko po­
ważnie zachwiała, a łącząc, choćby nawet ideowo, 
ziemie polskie pod władzą rodzimego xięcia, czyni­
ła pierwszy wyłom w utrw:alonych od czasów 
śmierci Krzywoustego stosunkach dzielnicowych.
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czyniła pierwszy krok w kierunku zjednoczenia 
ziem polskich.

I na tern'polega jej doniosłość dziejowa, tu tkwi 
jej olbrzymie 'znaczenie historyczne. Rozumiei to 
znakomicie ci, którym zależało, aby Polska jaknaj- 
dłużel w rozbichi pfozostawała, ci, którzy wła­
śnie z tego rozbicia najszersze korzyści wynieść 
mogli, których cała polityka czerpała owoce z po­
litycznej niemocy Polski. Byli lo wrogowie zje­
dnoczenia Polski: Wacław czeski i Brandenburgja.

Wacław nie mógł zapobiec koronacji Prze- 
mysła, ale uważał się za ipofcrzywdzonego. Zape­
wne i on nosił się z zamiarami korionowania się 
na króla Polski, aczkolwiek te zamiary z innych 
zupełnie wynikały pobudek, aniżeli u Przemysła. 
Z Brandenbnrgją, mimo bliskiego powinowactwa, 
stosunki były wcią,ż naprężone z powodu Pomo­
rza, którego utrata powodowała stałą zawiść mar­
grabiów. Po koronacji doszło zapewne do ściślej­
szego porozumienia Wacława II z margrabiami 
brandenburiskimi, porozumienia, które postanowi­
ło wszelkiemi środkami pozbyć się niebezpieczne­
go rywala. Wybór środków nie trwał długo: zu­
żytkowano tu antagonizm'y rodów rycerskich na 
terenie Wielkoipolsfci, wytwarzającą się w tym' cza­
sie różnorodność interesów i polityki tych rodów. 
Przy poparciu Brandenburgii przedstawiciele możne­
go rodu Nałęczów i Zarembów zamordowali dnia 
8-go lutego 1296 r. w. Rogoźnie, pół roku zaledwie 
królującego, Przemysła.
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Tragizm jakiś zaciężyf widocznie nad króle­
stwem piastowskiem: Chrcibry koronował się do­
piero w ostatnich latach swego życia; Mieszko II 
i Bolesław Śmiały padli właśnie wskutek swych 
koronacyj. I wszelkie próby Wiskizeszenia króle­
stwa polskiego' lub przynaijmniej zjednoczenia jego 
ziem, kończyły się przedwczesną śmiercią ich wy­
konawców. W ten sposób spełzły na niczem plany 
Leszka Białego, Henryka Brodatego i Henryka 

■Pobożnego, wreszcie Henryka Probusa. Podobny 
los spotkał ideję Przemysła, choć w warunkach 
o tyle zmienio'nych, że bądź co bądź ideja ta, przy­
najmniej na pewien czas, była zrealizowana. Nie 
wystarczyło Tego wprawdzie, aby diokooać ostatecz­
nego wskrzeszenia i odnowienia państwa bolesławo- 
wego, ale starczyło, by dać podstawę do później­
szego wznowienia tej idei i bodziec do jej konty­
nuacji.



n.
Zakończył się okres pierwszy prób wskrzesze­

nia królestwa po'1'skiego śmiercią ich inicjatora i; wy­
konawcy. $mierć ta pozostawiła obszerne dzie­
dzictwo bez pana i władcy, stwarzając zarazem 
rozległe ipole do starć i zatargów między preten­
dentami do królewskiej spuścizny. Jakoż nie­
mało się pretendentów znalazło. Z jednej stro­
ny wysuwa się Henryk głogowski, ów dawny, 
w myśl testamentu Probusa, kandydat na władcę 
zjednoczonych ziem: wielkopolskiej, małopolskiej 
i Szląska, już wtedy desygnowany na następcę po 
Przemiyśle, zniemczały i zniewieściały. Nie posiadał 
on obecmego owego znaczenia jednoczącego, jakie 
w chwili śmierci Probusa posiadał, a to wskutek 
utraty xięstwa wrocławskiego na rzecz Henryka 
lignickiego, ałe zawsze prawnjT- następca Przemy­
śla, któremu zapewne śmierć niespodziewana prze­
szkodziła zmienić dawniej uczyniony zapis. Z drugiej 
strony stał Władysław Łokietek, ¡z innych uprawnień 
po Widkopolskę sięgający, a mianowicie z elekcji, 
przez rycerstwo wielkopolskie dokonanej, które za­
pewne z racji poprzednich tendenc3̂j narodowych
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Łokietka, już w pierw^szych walkach z królem' czes- 
■ kim okazanych, oraz jego osohistej dzielnościi i bit- 
ności, przełożyło go nad Innych xiążąt piastowskich. 
Po Pomorze wreszcie sięgali przedstawiciele dru- 
gej linii kujawskiej, xiążęta inowTOcławscy: Leszko 
i Przemysł, wnukowie po kądziełi Sambora pomcr- 
skiego, którzy zresztą wprędce ustąpili przed swymi 
stryjem, Łckietkiem, nie roszcząc nawet do niego 
pretensji. Jak Łokietek z synowcami sobie pora­
dził, dokładniej niewiadomo, dość, że w krótkim 
czasie zawładnął calem' Pomorzem: Jednak 'akcja, 
którą tam musiał prowadzić, odciągnęła jego uwagę 
od Spraw ściśle wielkoipolskich. Prócz tego liczyć 
się musiał ze stanowiskiem Wacława, który zajęty 
dotychczas innemi sprawami, obecnie, ¡po załatwie­
niu sporów czesko-węgierskich, miał ręce rozwią­
zane i łatwo mógł rozpocząć akcję zaczepną z tytu­
łu swego zwierzchniotwa. To jest powodem, że 
w marcu 1296 r. Łokietek zawiera z Henrykiem' 
głogowskim układ w Krzywinie, niekorzystny dla 
'siebie, oddający część Wielkopolski w ręce Henry­
ka, a ponadto gwarantujący synomi tegoż otrzyma­
nie całego dziedzictwa w' granicach z czasów Prze­
myśla w razie śmierci Łokietka. Lecz zaledwie 
kwestia pomorska została załatwiona, wyrusza Ło­
kietek przeciwko Głogowczykowi (w r. 1297) i pu­
stoszy jego posiadłości szląskie. Z Wacławem sta­
ra się utrzymać stosunki pokojowe i w Brzeźnicy 
(w lutym t. r.) zawiera z' nim' układ, którym, za wy­
nagrodzeniem 5 tysięcy grzywien srebrnych, zrzeka
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się swych ipretensyj do xięstwa krakowskiego i san­
domierskiego. Również, nie chcąc drażnić króla czes­
kiego, zaprzestaje odtąd używać tytułu „pana i dzie­
dzica królestwa potekiego“, a wraca do dawnej ty- 
tulatury „xięcia Polski“.

Jednocześnie ‘prawie z tern rozpoczyna akcję 
Henryk; występuje jako spadkohierca królestwa 
rolskicgo Przemyśla i z tego tytułu jedna sobie 
społeczeństwo wielkopolskie, zwłaszcza ducho- 
wdenstwo. To ostatnie wystęipuje-z ostremi zarzu­
tami przeciwko Łokietkowi, oskarża go o doipusz- 
czanie dO' rabunków ze strony jego rycerstw^a w do­
brach kościelnych. Nawet tacy zdecydowani wro­
gowie germanizmu i bojownicy idei zjednoczenia 
Polski, jak arcybiskup gnieźnieński, Jakób Świnka, 
surowo osądzają działalność Łokietka, traktując go 
nieledwie jako warchoła politycznego. Część racji 
zawierała się w tym' sądzie, nie posiadał bowiem 
wtedy Łokietek jeszcze jasno określonej linji 
działania, nie zdołał jeszcze wyrobić w sobie ani 
tych aspiracyj ogólno-narodowych, O' które później 
walczyć będzie, ani też twardego i silnego charak­
teru, jaki go potem cechuje. Teraz — przy znacz­
nej żywotności, przy tych naleciałościach tradycji 

■ Ojcowskiej, tradycji burzliwej i awanturniczej, mo­
gły niejednokrotnie wynikać zatargi między społe­
czeństwem' a xięciem. Łączy się z tern’ inny mo- 
mient, będący wynikiem owej specyficznej polityki 
rodów rycerskich, którą poprzednio zaznaczaliśmy. 
Oto niektóre rody wręcz wrogie stanowisko zajmują
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wobec Łokietka, zw'alczając go wszelkiemi siła­
mi i środkami. Do takich należy ród zabójcóŵ " Prze­
myśla — ród Zarembów, którego przedstawiciel, bis­
kup poznański, Andrzej, jest wyraźnym’ zwodennir 
kiem' Henryka głogowjskiego.

Mniejsze to jednak przedstawiało niebezpie- 
■czeństwo:, od tego, co groziło' ze strony króla czes­
kiego. Wacław w owym' czasie występuje zaczep­
nie; niepokoją go 'aspiracje ipolityczne Łokietka, 
a zarazem dąży do jak najszerszego rozwinięcia 
swej władzy w Polsce. Łokietek broni się udegłoś- 
cią i układami: w r. 1299 składa Wacławowi hołd 
lenny, wzamian za co otrzymuje 4 tysiące grzyw, 
sr. Nie na długo j’edna'k zdoła go to zabezjpiieczyć 
przed czeską izachłannością. Niejasne i ciemne są 
dzieje tych lat, a 'kiedy pierwsze wdadom'OŚci roz­
jaśnią mT'Ok, Ło'kietek jest już wygnańcem;. Praw- 
dopoidobnie Wacław siłą wyparł przeciwnika z je­
go 'dzielnicy, 'i tO’ nie bez znaczniejszego oporu ze 
strony tego ostatniego. W drugiej połowie r. 1300 
Wacław jest już panem Wied'kop'Olski, Pomorza, 
Sieradza, Kujaw i w tym czasie w katedrze gnieź­
nieńskiej zostaje koronowany na króla polskiego.

To drugie odno'wienie królestwa polskiego in­
ny ma charakter, inne znaczenie, niż poprzednie, 
Przemyślą. Wprawdzie dawało one pewien re  ̂
zudtat dodatni przez skupienie rozbitych ziem pol­
skich lub podporządkowanie oddzielnych kięstw 
jednemu władcy, co niewątpliwie torowało drogę

Dr Stanisław Arnold: Odrodzenie Królestwa Polskiego w w. XIV. 3
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przyszłemu zjednoczeniu Polski. Ale z drugiej stro­
ny pamiętać trzeba i o tern', że skupienia tego doko­
nywała potęga obca, wrogo zawsze dla państwo­
wości ipolskiej nastrojona, — a jako taka, nie dają­
ca najmuiejszych gwarancyj, by ją dobro kraju 
i państwa więcej obchodzić mogło. Na karb zasług 
Wacława położyć trzeba, iż kraj uspokoił, ale ko-> 
rzyści ciągnęły z tego przedewszystkiem żywioły 
obce, ugrupowane w miastach (których rozwojem 
król czeski bardzo się opiekował) oraz znajdujące 
się teraz na stanowiskach rządzących. Wacław stâ  ̂
ra się obsadzić ważniejsze urzędy swoimi ludźmk 
Czechami łub niemcami, jak również i godności du­
chowne (w Krakowie, naprz. biskupem zostaje od­
dany Wacławowi Jan Muskata, „Niemcem“ zwany 
przez źródła; niemcem też jest biskup wrocławski, 
Henryk z Wierzbna, pierwszy tej narodowości bis­
kup we Wrocławiu). Ale najszkodliwiszym rezul­
tatem' działalności Wacława było uzależnienie Pol­
ski od 'cesarstwa niemieckiego. Już w r. 1290 od­
woływał się Wacław, w celu uzyskania praw do 
Małopolski, do . cesarza Rudolfa. Obecnie uzysku­
je analogiczny dyplom od cesarza Albrechta 
w r. 1300 (29 czerwca) i na jego podstawie wystę­
puje w Polsce, jako xiążę Rzeszy niemieckiel, któ­
ry w imieniu cesarza i jako lenno cesarskie obejmu­
je ziemie polskie. Stanowisko ;to musiało pociągnąć 
za sobą pewne konsekwencje, które odbić się mia­
ły w późniejszych dziejach ipaństwa polskiego, 
zwłaszcza jeśli chodzi o Szląsk. Tu Wacław stara
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się umocnić swój wpływ, a przez zw/iązki dyna­
styczne dąży do bezpośredniego' przyłączenia nie­
których dzielnic do Czech. Tak się ma rzecz np. 
z Wrocławiem. W polityce Wacława interesy pań­
stwa polskiego nie są brane w rachubę, nawet nie­
jednokrotnie bywają najzupełniej poświęcone dla ce­
lów polityki czeskiej, która w tym' czasie przyjmuje 
niezwykle szerokie rozmiary, przez wciągnięcie 
w zakres swego działania państwa węgierskiego, 
gdzie, po wygaśnięciu w r. 1301 rodu Arpadów, został 
królem syn Wacława II, 12-letni wówczas Wa­
cław III.

Co się w tych czasach umocnienia potęgi czes­
kiej w Polsce dzieje z Łokietkiem? Straciliśmy go 
z 0'Czu, kiedy Wielkopolskę obejmował w swe po­
siadanie Wacław. O późniejszych losach tego nie­
ugiętego zięcia nic nie mówią krotp-ki współczesne ; 
dopiero później, od Długosza, dowiadujemy się, że 
w jubileuszowym r. 1300 bawił Łokietek w Rzymie. 
Jest to zupełnie możliwa wiadomość; śladem tej 
bytności jest zapewne akcja, którą papież Bonifa­
cy VIII. rozpoczyna w stosunku do Wacława. 
W czerwcu 1302 r. wysyła doń list, w. którym — 
obok omówienia spraw węgierskich (kandydatem 
Boniiacego na tron węgierski był Karol Robert An­
degaweński, przeciwnik Wacława), czyni w^uzu- 
ty królowi czeskiemu, iż niesłusznie przywłaszczył 
sobie królęstwo polskie, a grożąc zarazem: ciężkie- 
mi karami, wzywa' do zaniechania tytułu króla pol- 
skrego. Polityka papieska, ogarniająca szerokie
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tereny polskie i węgiersikie, zyskuje jednocześnie 
poparcie cesarza niemieckiego Al'brechta, który, 
choć dotąd przyjaźnie dla Wacława usiposobiouy, 
jednak, jako władca sąsiednich ziem austriackich, 
zaczyna się obawiać olbrzymiego wzrostu potęgi 
czeskiej. ' Uwięzienie Bonifacego VIII przez króla 
francuskiego', Filipa Pięknego i śmierć papieża 
w październiku 1303 r. na chwilę może zatrzymuje 
organizowanie się przeciwiników Wacława. Jednak 
poprzednia działalność papieska wydaje pewne 
owoce, zwłaszcza na Węgrzech, ¡które w r. 1304 — 
zarówno z powodu niechęci społeczeństwa-węgier­
skiego do młodego, a nieudolnego władcy czeskie­
go, jak i zbierającej się burzy politycznej nad Cze­
chami — Wacław III opuszcza. W tym samym 
jeszcze roku dochodzi do skutku wyprawa cesarza 
Albrechta, Karola Roberta Andegaweńskiego i Ot­
tona bawarskiego na Czechy. Nie daje ona w.praw- 
dzie tych rezultatów, których się spodziewano, gdyż 
Wacław nie został rpzbity. Ale pomogła Karolowi 
Rcbertowi umocnić się w ipołudniowei i środkowej 
części Węgier, co było niemałym sukcesem, a jed­
nocześnie znaczną korzyścią dla spraw polskich 
i ich bojownika. Łokietka. Dzięki bowiem antago­
nizmowi węgiersko-czeskiemu linja polityki wę­
gierskiej i Łokietkowej zbiegała się, a wzajemne 
wspieranie się we wspólnej akcji przeciw Czechom 
stało się podstawą wszelkich tegoczesnych dzia­
łań obu państw. Narazie jednak Łokietek nie zwra­
ca się do samego Karola Roberta, ale do przywódcy
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możnych rodów rycerskich w północnych Wę­
grzech, sojusznika wprawdzie Karola Roberta, ale 
jeszcze odeń niezależnego, prowadzącego samo­
dzielną [politykę, palatyna Amadeja. Bawi u niego 
cd r. 1303, a w r. 1304 — wtedy, kiedy miała miej­
sce wielka wyprawa koalicyjna na Czechy — Ło­
kietek, z posiłkami węgierskiemi, uzyskanemi od 
Amadeja, przekracza Karpaty i zajmuje Wiślicę 
z kilkoma sąsiedniemi miejscowościami, podejmując 
nanowo, po kilkoletniej przymusowej bezczynności 
wojennej, bój z obcą potęgą o władanie krajami poi- 
skiemi.

Inny to już teraz człowiek, inny charakter. To,, 
co go wyniosło na tak doniosłe stanowisko w dzie­
jach, co wywyższało go ponad innych xiążąt tej 
epoki, w czasie wygnania Oistatecznie' się wyrobi­
ło i okrzejpło: i wielkość idei i wielkość duszy 'Siplot- 
ły się w jedną harmonijną całość. Lata wygnania 
sprawiły, iż całe społeczeństwo polskie widzi 
w nim teraz symbolicznego obrońcę wielkości i po­
tęgi państwa polskiego, oczekuje go z utęsknieniem 
jak zbawcę, który ma przybyć, by zniszczyć ciążą­
cą już wszystkim^ nieznośnie przewagę czeską, a od­
rodzić świetne królestwo. To też w chwili, kiedy 
Łokietek istaje w Wiślicy, społeczeństwo to entu­
zjastycznie przyjmuje go, zbiega się i garnie doń 
tłumnie, popierając swego — obecnie jest to już sil­
nie akcentowane — xięcia i pana. Wi ciągu roku 
1304 i 5 Łokietek zaomuje isandomierskie i część 
k'akowskiego. 1 jeśli dotychczas ścigał go wszę-
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dzie los nieprzyjazny, teraz fortuna zmienia swój 
bieg: w r. 1305 umiera Wacław II., a w rok potem, 
w Ołomuńcu, w czasie wyprawy przeciwko Ło­
kietkowi, ginie śmiercią gwałtowną, syn jego, Wac­
ław III, ostatni ze starej dynastii 'Przemyślidów'. Naj­
większe niebezpieczeństwo, zagrażające akcji Ło­
kietka, — niebezpieczeństwo czeskie, zostaje, temśa- 
memi odsunięte w dalszą przyszłość, nie grozi już 
narazie ponownem' rozbiciem' planów xięciaj który 
będzie mógł doprowadzić do uspokojenia wzburzo­
ne żywioły społeczne, będzie miał czas na stopnio­
wą konsolidację ziem polskich. Obecnie zaj­
muje on xięstwa krakowskie, sandomierskie, sie­
radzkie i część Kujaw. Mazowsze posiada własnych 
xiążąt, więc tam nie może rozszerzyć granic swego 
władania. Pozostaje jednak Wielkopolska — ów 
rdzeń ziem polskich, kolebka dawnego królestwa 
Bolesławów.

Rządzi tu, na mocy dawnych swych praw, Hen­
ryk Głogowczyk, który bezpośrednio po śmierci 
Wacławów, ubiegając Łokietka, zajął tę ziemię 
(w T. 1306). Aż do końca r. 1309, do swej śmierci, 
Henryk włada Wielkopolską przy pewnem popar­
ciu niektórych rodów rycerskich, przedewszyst- 
kiem zaś Zarembów i ŁodzióW'. Jeśli można wie­
rzyć wiadomościom współczesnych kronik, Henryk 
nie musiał być zbyt łubianym w Wlielkopolsce. 
Rządy . jego, sprawowane przez niemieckich za­
stępców (starostów), bezwzględnością swą i suro­
wością przypominały rządy czeskie, których celem
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byio wyzyskanie bogactw kraju na rzecz skarbu 
xiążę€ego. Niezadcwolenie z tych rządów wzra­
sta, zwłaszcza po śmterci Henryka, kiedy rządy ot>- 
jęli opekunowie jego małoletnich synów. Był te 
moment, kiedy Łokietek łatwo mógł zająć Wielko- 
połskę, jednak uwagę jego w tym czasie ipochłonę- 
ły inne wypadki, które dały rezultaty poważniejsze, 
niż chwilowe pozostawienie Wielkcpolski w rękach 
szląskich.

Chodziło tu o Pomorze. Rościły sobie doń pre­
tensje państwa sąsiednie: Margraibstwo branden­
burskie i Zakon krzyżacki. Pretensje te były daw­
ne, jak to już wiemy. Ale do starych dołączają się 
i nowe. Zwłaszcza margrabiowie branidenburscyi 
wysunęli świeże żądania na mocy układu z cesa­
rzem Albrechtem, 'który, uważając . się, na podsta- 
wne stanowiska lennego Wacława, za pana zwierz­
chniego ziem polskich, nadał im' Pomorze wzamian 
za Miśnję. Na samlem: Pomorzu panował rozłam:: 
rycerstwo niższe i średnie oipiowiedziało się zgodnie 
za Łokietkiem. Stanowisko przeciwne reprezen­
tował potężny ród Św îęców i jego adherenci. ' Gło­
wią rodu był wojeWiOida gdański, a trzelj jego sy­
nowie wysokie , w ziemi pomorskiej zajmowali sta­
nowiska. Forytowani przez Wacława, obdarowy­
wani znacznemi dobrami i godnościami, Swięcowie 
stanowili potęgę, z którą musieli się liczyć władcy 
pomorscy, zwłaszcza zaś wybitne Stanowisko zajął 
najstarszy syn wojewody gdańskiego. Piotr na Pol- 
now îe, Neuenburgu i Starogardzie, „pan dziewięciu
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grodów“, kanclerz i starosta całej ziemi pomorskiej. 
Śmierć Wacława zachwiała potęgą Święców, tem- 
bardziej, że Łokietek w swej akcji konsolidacyjnej 
nie mógł się pogodzić z rządami dumnego'' rodu, pod­
rywającego jego władzę. Zatarg był nieuchronny 
i wymknął niedługo. Spowodował go pośrednio 
biskup kujawski, Gerward, jeden z ' najmędrszych 
umysłów tej epoki, niezrównany gospodarz, nie­
zmordowany później popłecznik Łokietka w sta­
raniach o koronę królewską. Gerward zażądał od 
'Święców wynagroidzenia za szkody, poczynione 
przez nich w dobrach biskupstwa kujawskiego. Spra­
wa oparła się o Łokietka, który wydał wyrok, naka­
zujący Piotrowi Święcy natychmiastowe zapłacenie 
biskupowi 2000 grzywien. Piotr zgodził się z naka- 
zetn xięcia, ale powstała w nim głucha uraza, która 
szukać będzie sposobności odwetu. W początkach 
roku 1307 Łokietek bawi na Pomorzu i „sądzi“ miej­
scowe sprawy. Stary Śwdęca utrzymał się wpraw­
dzie na stanowisku woj'ewody gdańskiego, ale Piotr 
utracił starostwo, które musiał oddać w ręce Ło­
kietka. Zarazem' osadził xiążę w dwóch grodach 
pomorskich: Tczewie i Święciu swych synowców, 
xiąźąt 'kujawskich, Kazimierza i Leszka. Kiedy zaś 
obrażeni Święcowie wystąpili z żądaniem zwrotu 
sum', które z własnej rzekomo kieszeni wydali na 
cele administracyjne i wojskowe. Łokietek jeszcze 
silniej uzależnił Pomorze od siebie, ustanawiając 
W’ naczelnym grodzie pomorskim', Gdańsku, „sę-
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dziiego ipomor&kiego“ Bogusza, z kompetencjami 
wojewody gdańskiego.

Wówczas' rozjątrzeni Święcowie deo^dują się 
na krok ostateczny: zwracają się do margrabiega 
brandenburskiego, Waldemara i za cenę kilku gro­
dów, majętności i godności obiecują mu oddać Po­
morze. Waldemar już przedtem, opierając się na 
dyplomie cesarza Albrechta, zajął ziemię pomorską 
po Słupsk, — teraz zaś z gotowością przyjmuje 
ofertę Swięców (1307 r.). Łokietkowi udało się na 
pewien czas pokrzyżować ich plany przez aresz­
towanie Piotra Swięcy i wywiezienie go do Krako- 
ŵ a. Ale już w lecie 1308 r. Wialdemar z silnem woj­
skiem wyprawia się na Pomorze, zdobyw^ając gród 
za grodem. Bogusz zwraca się ŵ tej krytyczne.f 
chwili do Łokietka z prośbą o szybką pomoc. Lecz 
W' tym momencie właśnie Łokietek na wschodnich 
rubieżach państwa walczy z „niewierninni“ (za­
pewne rusinami) i ręce ma nimi związane. Nie 
rozporządza zaś takiemi siłami, by móc wysiać po­
siłki na Pomorze. Waldemar więc łatwo zajmuje 
całą ziemię pomorską i miasto Gdańsk. Tylko Bo­
gusz dzielnie się broni w grodzie gdańskim. Lecz 
w'krótce położenie jego staje się beznadziejne: za­
soby żywności wyczerpały się, pomocy nie można 
znikąd się było spodziewać. Wtedy, na wniosek 
Opata gdańskich dominikanów Wilhelma, Bogusz 
przedostaje się na południe Polski do Łokietka i pro­
ponuje mu, aby, w braku wszelkich posiłków, zwró­
cić się o pomoc do krzyżaków. Xiążę zgadza się na
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to, nie widząc innego wyjścia. Zoistaje zawarty układ 
z Zakonem: krzyżacy mają wespół z załogą polską 
bronić Gdańska, koszta zaś obrony najdalej w cią­
gu roku zostaną im zwrócone. I wnet potem  ̂ po­
siłki krzyżackie, ipod dówództwemi komitura cheł­
mińskiego, Guntera ze Szw^arzburga, przedarły się 
do grodu gdańskiego, kiedy zaś, z nadejściem jesie­
ni, Waldemar wycofał swe wojsko z Pomorza, po­
zostawiając tylko nieliczną załogę w" Gdańsku, pol­
skie i krzyżackie hufce rozbiły ją, zajmując całe 
miasto w imieniu xięda polskiego.

W chwili tej ujawniły się właściwe cele krzy­
żaków: po zdobyciu Gdańska nie ustępują z niego, 
lecz, pod pozorem» zagwarantowania sobie zwrotu 
kosztów wyprawy, pozostają w zamku. Wreszcie 
dochodzi do zerwania maski: oddział krzyżacki mor­
duje załogę polską, osadza w więzieniu Bogusza, 
a 14 listopada urządza „krwawą kąpiel“ w Gdańsku, 
masową rzeź przybyłej na jarmiark ludności. Po 
zawładnięciu miastem i grodem krzyżacy rozpo­
czynają układ z Łokietkiem' co do kosztów swej po­
siłkowej wyprawy, a gdy xiążę nie może przesad­
nie wysokiej sumy opłacić (100 tysięcy grz. sr.), 
okupują całą ziemię pomorską, której w r. 1309 są 
już całkowitymi władcamii, już to pieniędzmi, już to 
nęcącemi obietnicami osiągając zrzeczenie się pre­
tensji do Pomorza innych pretendentów, iprzedew- 
szystkiem margrabiego brandenburskiego i xięcia 
rugijskiego.

Sukcesy owe były zrealizowaniem celów Za-
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kon.u, który, jako 'organizujące się państwo, zaokrą­
glał swe posiadłości, przez dostęp do miOirza osiąga­
jąc olbrzymiej doniosłości korzyści. Ale temi więk- 
szemi były straty, 'które ponosiło państwo Łokiet­
ka: na półtora wieku odsunięta od morza, Polska 
traci najważniejsze tereny expansji państwowej 
i gospodarczej, z ko'nieczności uzależniając się od 
handlu obcego, niemieckiego, a zarazem' staje oko 
w oko z wrogiem, który stale zagrażać będzie jej 
państwowości, którego celem będzie ipaństwo pol­
skie zgnębić, a choć celu tego nie dopnie i potęż­
nym' silom odradzającej się i 'Odrodzonej Polski nie 
dcrówna, to powstanie później, jak fénix z popio­
łów, jako państwo pruskie, które zainicjuje pierw­
szy rozbiór Polski. I nie dziw, że od chwili zajęcia 
Pomorza walka Łokietka z Zakonem  ̂ jest koniecz­
ną, że wybuchnie ona zaraz, jak tylko xiążę 2Íala4 
godzi wewnętrzne tarcia, w swem nanowo organi- 
zowanem państwie. Tarcia te bowiem ,̂ zarówno 
międzydzielnicowe, jak i w łonie społeczeństwa się 
dckonywujące, były bezipośrednią przyczyną — 
obok 'powodów zewnętrznych — niepowodzenia 
polityki Łokietka na północy państwa.

Już od chwili pierwszego wystąpienia Łokiet­
ka w charakterze przeciwnika potęgi czeskiej, za- 
rj^sowały się zupełnie wyraźnie przeciwieństwa na­
rodowe wśród społeczeństwa polskiego. Było to 
wT'H'ikiem: długoletniej kolonizacji niemieckiej, któ­
ra, obok polskiej wyłącznie 'Części społeczeństwa zie­
miańskiego, rycerskiego, stworzyła nieprzyjaźnie
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do niej usposobioną część niemiecką, kupiecką 
w przeważnej części, osiadłą w miastach. Zwłasz­
cza ten podział występuje najsilniej w Małopolsce, 
gdzie zarówno polityka xiążąt dzielnicowych, jak 
i bezpośrednie wpływy niemieckie, idące ze Sziąs- 
ka, a za czasów Wacława i z Czech, wpłynęły nie­
zmiernie dodatnio na wytworzenie się odrębnego 
społeczeństwa niemieckiego. Społeczeństwo to, po­
pierające uisilnie Wacława, nie mogło zająć przy­
chylnego stanowiska w stosunku do Łokietka. Du­
szą jego był biskup krakowski Muskata, szlązak ro­
dem, osobisty i połityczny wróg Łokietka, prze- 
ciwmik odrodzenia zjednoczonego królestwa polskie­
go. Zręczny polityk," pozbawiony skrupułów za­
równo moralnych jak i narodowych, wybija się 
znacznie w hierarchii kościelnej, jako biskup, a za­
razem. kołekior świętopietrza w Polsce, t. j. opłaty 
na rzecz kurji papieskiej. Od chwili powrotu Ło­
kietka z Węgier rozpoczynają się zatargi z cię­
ciem, wynikające głównie na tłe sporów majątko­
wych, choć podstawą ich jest ciągły antagonizm 
polityczny. Mimo pozorów zgody, przejawiających 
się ŵ kilkakrotnie nadawanych i potwierdzanych 
przez xięda przywilejach dla biskupstwa krakow­
skiego, ukryta, podziemna w-alka • trwa stałe, ze 
strony biskupa połegająca na knuciu w^ciąż nowych 
Intryg, skiercwanych przeciwko Łokietkowi, jego 
władzy i działaniom politycznym'. Łokietek znalazł 
dzielnego pomocnika w osobie arcybiskupa $wnnki, 
który obecnie popiera najgoręcej program xięcia.
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Arcybiskup miał dawne zatargi z Muskatą, dawne 
spory, które choć załatwicnę w swoim czasie po­
myślnie dla biskupa krakowskiego, obecnie odna­
wiają się znowu. Do dawnych zarzutów dołącza­
ją się i nowe, między któremi najważniejszym jest 
oskarżenie' biskupa o ^^^ystęl;:Owanie przeciwko 
swemu legalnemu xięciu. Dochodzi do wyklęcia 
biskupa, który opuszcza Kraków i udaje się do bis­
kupa wrocławskiego, Henryka z Wierzbna, aby 
tam w dalszym ciągu snuć intrygi przeciw''ko Ło­
kietkowi. Wtedy Łokietek podstępem sprowadza 
swego wroga do Krakowa i tu, w czasie uczty, bis­
kup zostaje uwięziony (na pocz. 1309 r.). Nie po­
mogła nawet obrona kurji. Łokietek więził Muska- 
tę tak długo, póki ten nie zobowiązał się, iż będzie 
donosił o każdej intrydze przeciwko xięciu i nie 
opuści djecezji bez .zezwolenia xięcia lub arcybis­
kupa, Lecz wkrótce Muskata ucieka na Węgry, do 
bawiącego tam legata papieskiego, Gentilisa, oddając 
mu swą sprawę do zbadania. Wyrok zapadł o tyle 
dlań pomyślny, że został uwolniony od odpowie­
dzialności kościelnej, ale zarazem — dzięki, temuż 
wyrokowd i zaszłym później wypadkom w kurji 
papieskiej, akcja jego przeciw Łokietkowi została 
poderwana i w^strzymana. Muskata do kraju mógł 
powrócić dopiero w r. 1317, — wtedy, kiedy jego 
intrygi Łokietkowi zaszkodzić już nie mogły.

Działalność jednak Muskaty wydała pewne 
owoce wcześnieos w latach 1311 i 12. Z jego zapew-



46 —

ne inicjatywy i przy jego współudziale agitacyjnym 
wybuch! bunt miast małopolskich.

Bunt ten miał jeden wyraźny ceł': usunięcie 
Łokietka z Małopoiski. Wizględy zarówno narodo­
we jak ekonomiczne spowodowały, iż żywdoły miej­
skie (niemieckie w przeważającej ilości, jak to pod­
nieśliśmy wyżej) stanęły na stanowisku wrogim 
Łckietkowi. Akcja jego nie przynosiła im żadnych 
korzyści materialnych, przeciwnie nawet, pewne 
uszczerbki, a jeśli chodzi o względy narodowe, to 
te t.embardziej odpychały mieszczan niemieckich od 
polskiego xięcia. W połowie r. 1311 wybuchł bunt 
w Krakowie, gdzie mieszczanie, pod wodzą wójta 
swego, Alberta, zajęli miasto i wysłali posłów do 
xięcia opolskiego, Bolka, z zaproszeniem objęcia 
tronu krakowskiego. PrawdOfFodóbnie za osobą te ­
go xięcia stał z całą swoją potęgą, król czeski, spad­
kobierca Przemyślidów w Czechach, a zatem i ich 
pretensyj do państwa polskiego, awanturniczy Jan 
luxemburski.

Bunt szybko rozszerzył się na całą Małopolskę, 
obejmując szereg mniejszych i większych miast, 
między któremi wyliczyć trzeba Sandomierz, Wie­
liczkę i Miechów, gd/zie akcję buntowniczą podjął 
brat przyrodni wmjta Alberta, Henryk, proboszcz 
zakonu bożogrobców. Jedynie Nowy Sącz, daw­
ny konkurent handlowy Krakowa, pozostał wier­
ny Łokietkowi. Tutaj też Łokietek, niestropiO- 
ny bynajmniej mespodziewanym wybuchem, po­
czął zbierać swe rycerstwo, oczekując zarazem^ na
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posiłki węgierskie. Po ich przybyciu niezwłocznie 
ruszył na buntownicze miasta.

Częścią orężem, częścią pertraktacjami wpręd- 
ce uporał się Łokietek z mniejszemi miastami Mało­
polski, nie karząc nawet zbyt surowo winnych, 
a poprzestając tylko w Wieliczce i Sandomierzu na 
wypędzeniu zdradzieckich wójtów. Surowiej nie­
co pcstą)c:ił z klasztorem miechowskiim, któremu 
odebrał wszystkie dobra (zostały one zwrócone 
bożogrobcom dopiero po śmierci proboszcza Henry­
ka). W początkach r. 1312 bunt istniał już tylko 
w Krakowie. Mieszczanie, napróżno oczekując po­
mocy ze strony swego elekta, Bolka opolskiego, do­
czekali się przybycia jego samego dopiero w po­
czątkach kwietnia. Bolko jednak zawiódł ich ocze­
kiwania: widząc ' beznądziejność położenia, wolał, 
bez porozumienia nawet z mieszczaństwem kra- 
kowskiem, wszcząć rokowania z Łokietkiem. Przed 
14 czerwca t. r. doszło do ugody. Łokietek odebrał 
z powrotem miasto. Bolko zaś miał wrócić swo­
bodnie do swego dziedzicznego xięstwa, uwożąc 
z sobą, jako więźnia, wójta Ałberta.

Kraków został oddany na łaskę i niełaskę Ło­
kietka. Nie oszczędził też xiążę wybitniejszych 
przywódców buntu, skazując ich na srogie mętci, 
kary śmierci, konfiskaty majątków i t. p. Jednak, mi­
mo znacznego rozlewu krwi, jaki nastąpił po zaję-. 
ciu miasta, miary nie przebrał. Krakowa poniżyć 
bynajmnej nie chciał; przywileje miejskie, począt­
kowo odebrane miastu, wkrótce zwraca; ogranicza
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jednak samorząd miejski, uzależniając od siebie 
wybór rajców, a dla dozoru nad sprawami miasta 
ustanawiając swego urzędnika.

W ten sposób została zakończona ostatnia ak­
cja Łokietka w Małoipolsce, zatrzymująca go dotąd 
na uwięzi w tej dzielnicy, niepozwalająca mu zwró­
cić się w inne strony swego słabo jeszcze powiąza­
nego państwa. Zarazem była to ostania próba ży­
wiołów obcych w Polsce, usiłująca zrzucić Łokiet­
ka ze zdobytego tronu xiążęcego. Uwolnione swe 
siły Łokietek użyje teraz w celu usunięcia potęgi 
obcej ze starej kolebki państwa polskiego, WjielkO'- 
polski.

Wspominaliśmy już, że po śmierci Henryka' 
Głogowczyka w r. 1309 Wielkopolska znalazła się 
w odmętach anarchiji. Xiążęta szląscy, władcy 
Wielkopolski, przebywają w swem xięstwie gło- 
gowskiem i dopiero w r. 1312 przeprowadzają pou 
dział swych dzielnic. Jedną dzielnlicę, obejmującą: 
Kalisz, Gniezno w Wielkopolsce i Oleśnicę na Szląs- 
ku otrzymują xiążęta: Henryk, Jan i Przemko; dru­
gą, składającą się z Poznania i iszląskiego Żega- 
nia dostają: Bolesław i Konrad. Rządy mają spra­
wować w imieniu pozostafych braci: Henryk i Bo­
lesław. Faktycznie jednak cała władza skupia się 
w rękach starosty wielkopolskiego, Guntera.

Ten stan rzeczy trwa aż do r. 1312; od tego 
czasu Wielkopolska iprzechodzi chwile znacznego 
zamętu, z którego wyjdzie po dwóch latach już ja­
ko część państwa polskiego, zależna od Łoikietka
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Gdy xiążę ten, po zgnieiceniu buntu miiast małopol­
skich, mógł już wyruszyć przeciwko xiążętom gło­
gowskim, okazało slię, że po ich istronie pozostało 
tylko. r5merstwo szląskie i część rycerstwa z są­
siedniej murchji bTandenburskiej. Całe zaś rycer­
stwo wiiełkopolskie wystąpiło jprzeciw nim’. Zni­
knęły obecnie — wobec panowania inicprzyijaznych 
żywiołów obcych — antagoniizimy rodowe, tak sil­
nie przenikające i nurtujące społeczeństwo wiełko- 
polskie. Opowiada się ono zgodnie za xięćiem ro­
dzimym', S'taje wyraźnie po stronie Łokietka . Du­
chowieństwo, mające już paprze,dniiO' liczne zatargi 
z xiążętami, obecnie wyraźnie się imi przeciwsta­
wia, używając nawet, często stosowanej' w owych 
czasach, klątwy kościielnej. Jedynie niektóre klasz­
tory, wśród, członków swych ipiosiiadające przewa­
gę zakonników — niemców, sprzyjały Głogowczy- 
kom, jiak również i miasta większe, między któremi 
na pierwsze miejsce ze względu na swe wybitne 
sympatie szląskie wysuwa się, Poznań. Klasztory 
jednak nie brały udziału w życiu połitycźnemi Wieł- 
kopclski, a miasta były zbyt słabo z sobą związane 
0'rganizacyjnie, w dodatku nie wszystkie sprzyjały 
szłązakO'm, aby mogły wpłynąć silniej na bieg wy­
padków. Tylko Poznań, dzięki polityce 'osobistej 
swych wójtów (Tyłona i Przemka), zajął zdecydo- 
wan'e stan'Owi'sk'0.

Walka między dwomia obozami: polskiim
i szląskim wybuchła jeszcze bez czynnego wmie-

Dr Stanis ław Arnold: Odrodzenie  Królestwa Polskiego w w. XIV. 4
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szania się Łokietka w sprawy wielkopolskie. Ry­
cerstwo tej dzielnicy poczęło zbierać swe siły na 
północy i wschodzlie Wielkopolski, w okolicach 
Gniezna. Na jego czele staje możny ród Nałęczów, 
który przez cały wiek XIV. odgrywać miał poważ­
ną rolę kierowniczą. Pod wodzą wojewody poz­
nańskiego, Dobrogosta (Nałęcza), rycerstwo to nu- 
szyło w kierunku Poznania i w okolicach Kiecka 
stoczyło zwTcięski bój z hufcami szląskiemi, pro- 
wadzonemi przez rycerza Janusza 'z Bibersteinu. 
Trudniej zato przyszło zdobycie Poznania. Miasto 
dzieliło się na dwie części: jedna, t. zw. istary Poz­
nań, z katedrą, leżała na prawym brzegu Warty, 
druga zaś, nowa, w r. 1252 budowana na prawie 
niemieckiem, na lewym. Tę ostatnią zdobyto dość 
prędko, jednak impet zdobywcó vV został wstrzyma­
ny na pewien czas przez warowme mury katedry, 
gdziie bronił się wójt Przemko z załogą miasta. Do­
piero w końcu r. 1313 zdobyto Poznań, częścią 
zrujnowany, częścią spalony po długotrwałych 
walkach.

Opuściły wtedy sprawę xiążąt szłąskich inne 
miasta wielkopolskie. Zawiązana poprzednio liga 
4 miast: Poznania, Gniezna, Kalisza i Pyzdr, mają­
ca na celu walkę z łupieżczemi oddziałami rycer­
stwa, obecnie nie mogła wystąpić jako siła politycz­
na i wojskowa, zwłaszcza, że Pyzdry zajęły stano­
wisko wręcz przyjazne Łokietkowi, popierając go 
tak, jak w swoimi czasie Nowy Sącz w walce 
z miastami, małopolskiemi. To też w naibliższym
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czasie Łokietek wydaje znaczne przywileje dla* 
przyjaznych sobie mliast, przedewszystkiem zaś dla 
Pyzdr, skąd rozpoczyna swój wjazd do Wiielko- 
poiśki (r. 1314). Proteguje i inne miasta, jak Gniez­
no, Kalisz, srogie zato kary nakiadając na Poznań, 
omijając go, w dowód niełaski, przez dłuższy czas 
w swych podTÓźach po Wielkopolsce.

Uśmiierzenie buntu miiast małopolskich 1 zaję­
cie Wielkopoiskl — to były sprawy, posiadające 
charakter raczej wewnętrznych zatargów państwo­
wych, niemniej jednak ściśle były związane z ogól- 
nemi warunkamii politycznej sytuacji Europy ów­
czesnej. Zwłaszcza bezpośrednio na politykę Ło­
kietka oddziaływać musiały zagadnienia państw 
najbliższych: Węgier i Czech.

Po silnem izachwianiu równowagi europejskiej 
przez znaczny wzrost potęgli czeskiej, w końcu w. 
XIII., następuje obecnie stopniowy powrót do uło­
żenia stosunków tak, jiak się one przedstawiały 
¡przed rozpoczęciem expansywnej polityki ostatnich 
Przemyślidów. Miejsce panującego poprzednio na 
Węgrzech i w Polsce imperializmu czeskiego, za­
stępuje teraz reakcja żywiołów narodowych. Ka­
rol Robert w r. 1312 jednoczy pod swą władzą ca­
łe Węgry. W Czechach umacnia się, po krótkiem 
panowaniu Rudolfa Habsburga i Henryka karync- 
kiego, dom luxemburski, reprezentowany przez 
awanturniczego choć dzielnego króla Jana. Ten osta­
tni rozpoczyna akcję zaczepną w stosunku do Polski, 
motywując swe pretensje do ziem polskich prawem
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dziedzictwa po Wacławach i szukając ujścia dla 
exipansji Czech na Szłąsku. Wynika stąd ohustron- 
na koniieczność wyszukania sobie sprzyniiierzeń- 
ców i inaturalnym! blicgiem̂  rzeczy Jan zwraca się 
do Zakonu, Łokietek zaś do Węgier. Węgry 
w tym'czasie, ze względu na ogólne stosunki poli­
tyczne, zwłaszcza z powodu przygotowujących się 
walk w Niemiczech o sukcesję tronu cesarskiego 
(kandydatów swoich wysuwała Austrja i Bawarja), 
zbliżają się do Czech, zarazem nawiiązując bliższe 
stosunki z Polską. W r. 1315 Łokietek, przystępu­
jąc do koalicji państw północnych pirzediwko Bran­
denburgii, czyni to w. imieniu swojem i króla węgier­
skiego, co jest dowodem, iż mliędzy nim, a Karolem 
Robertem istniało już wtedy ściślejsze porozumie­
nie polityczne. Z drugiej strony, Karol Robert na­
wiązuje bliższe stosunki z Łuxembnrgami, żeniąc 
się z Beatryczą Iuxemburską. Ale te związki Wę­
gier z Polską i Czechami z natury rzeczy nie mogły 
być stałe. Węgry musiały się opowiedzieć za jed­
ną lub drugą stroną. Jakoż niezadługo sprawa -się 
rozwiązuje. Przyśpieszają to starania Karola Ro­
berta o koronę węgierską, które wywołują nagłe 
przeciwdziałanie Czech i ich sprzymierzeńca. Za­
konu krzyżackiego. Następuje stopniowe ochła­
dzanie stosunków między obydwoma państwami, 
które doprowadzi (od r. 1319, kiedy umarła Beatry- 
cza) do zuipełnego przerzucenia siię Węgier na stro­
nę polską. Związek Polski z Więgrami staje się 
coraz ściślejszym', zwłaszcza od chwili, kiedy w pól
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roku po koronacja Łokietka, Karol Robert poślubi 
córkę króla polskiego, Elżbietę.

Z innej jeszcze strony — prócz czeskiej — gro­
ziły zatargi państwu Łokietka, 'mianowicie od Drań- 
denburgji. Przeciwko niej łączy się Łokietek — 
jak to zaiznaczyliśmy — w r. 1315 z państwami pół- 
nocnemi (duńskiem, szwedzkiem, norweskiem i xię- 
stwem rugijskiem). W r. 1316 i 1317 mąją miejsce 
wyprawy brandenburskie na Polskę, popierane czyn­
nie przez xięcia Henryka głogowskiego, dawnego 
współdziedzica Wielkopolski. Lecz w roku, 1319, 
w czasie przygotowań do nowej wyprawy, mającej 
defnitywnie odzyskać Wielkopolskę dla xięcia gło- 
gow^skiego, umiera margrabia Waldemar, ostatni 
z domu Askańskicgo, panującego dotychczas 
w Brandenburgji, która już później, po r. 1323 (przej­
dzie w ręce cesarskiego domu Witelsbachów, zo­
stanie oddana synowi cesarza Ludwika bawarskie­
go, Ludwikowi.

Ale najważniejsze, ńajtrudniiejsze zadania wy­
stępują na północnych krańcach państwa Łokietko- 
wego, tam, gdzie najżywotniejsze interesy tego pań­
stwa stykały się z potęgą wrogą mu, starającą się 
je zniszczyć i’ zahamow^ać. Był to stosunek dO' Za­
konu i sprawa pomorska. Zakon niejednokrotnie 
czynił już próby przejednania xięcia (polskiego, róż- 
nemi spoS'Obami starając się osiiągnąć jego zgodę na 
zatrzymanie Pomorza. Ale Łokietek nie da się ni­
czemu pozyskać. Stąd wynika stała tendencja Za­
konu szkodzenia Łokietkowi ŵ-e wszystkich jego
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przedsięwzięciiach, ze strony zaś polskiej — akcja 
dyplomatyczna, prowadzona w kurji papieskiej oraz 
pewne zbliżanie się do» Litwy, umożliwione wro­
gim do niej istosunkiem krzyżaków.

Papiestwo aż nadto miało powodów, by zająć 
się państwem polskiem; oprócz istniejącej zdawna 
i Z'«. opieki papieskiej nad Polską, teraz wysuwa­
ją się na plan pierwszy bezpośrednie korzyści eko­
nomiczne i polityczne, które kurja paipieska może 
w związku z odradzaniem się Polski osiągnąć. 
Pierwsze — to dochód ze świętopietrza, dziesięcin 
i donat, dochód znaczny, a wobec wzrąstającego 
fiskalizmu stolicy apostolskiej, brany poważnie 
w rachubę i nastrajający papieży przychylnie do 
Polski. Drugtie — to stopniowe w^zrastanie Polski 
w moc i potęgę, sprawiające, iż staje się ona czyń- 
nikiem politycznie ważkim i może wywrzeć pewien 
wpływ przez zajęcie odpowiedniego stanowiska na 
ustosunkowanie się sił politycznych Europy ów­
czesnej, podzielonej na dwa wrogie sobie obozy: 
papieski, kierowany przez Jana XXII. i cesarski 
z Ludwikiem bawarskim na czele. Te same wzglę­
dy polityczne wpływały zarazem na nieprzychylne 
stanowisko' kurji w stosunku do Zakonu. Lata te — 
to okres przełomowy w dziejach Zakonu; przesta­
je być jego hasłem walka z poganami, a choć jest ono 
stale wysuwane, to jest to czynione li-tylko jako 
przynęta, mająca przyciągnąć rycerstwo zachod­
nio-europejskie : angielskie, francuskie, niemieckie, 
bez którego Zakon nie mógłby daleji istnieć, ira-
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cąc poprostu podstawę swej militaTniej ipiotęgi Zaś 
politycznie i narodowo jest on związiany; bezpośred­
nio z cesarstwem niemieckiemu, którego jest w obec­
nej chwili wiernyfm sojuszniikiem. Stawał więc 
w wyraźnem przeciwstawieniu do polityki papies­
kiej, maskując jednak nader zręcznlie środkamii dy- 
plomatyczne:m|i swe Istotne stanowisko. Stąd trud­
ności w akcji anty-zakonnej, prowadzonej przez Ło­
kietka, występują raz po raz. Pomagają mu wpraw­
dzie inne zatargi Zakonu, a mianowicie z arcybisku­
pem̂  ryskim, który, zależąc bezpośrednio od papie­
ża, stale zwraca się doń ze iskargami na ucisk Zako^ 
nu. W tych sporach kurja papieska broni areybis- 
kupstwa, ostro nieraz występując przeciwko' krzy­
żakom. Starania Łokietka popierały również i spra;- 
wy Litwy, gdzie krzyżacy, wyłącznie wskutek 
swych tendencyl państwowych ogniem i mieczem 
„szerzyli chrześcijaństwo“, co wywoływało nieza­
dowolenie papieży, którzy niekiedy inną drogą, po­
kojową, widzieli możność zaprowadzenia wiary 
Chrystusowej na ziemiach litewskich.

Akcja W’ sprawie pomorskiej, zaipioczątkowana 
mniej więcej około r. 1314, łączyła się niepodzielnie 
'Z inną, w tym samym czasie przez Łokietka rozpo­
czętą, sprawą uzyskania korony królewskiej. Było 
to całkiem zrozumliałe; koronacja na króla polskie­
go musiała uzyskać żywy sprzeciw tych wrogich 
sił, które zyskiwały na poliityczneim rozdrobnieniu 
Polski, dla których zjednoczenie państwa polskie­
go stanowiłoby znaczne osłabienie na sztucznych
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łub urojonych prawach opartych uroszczeń czy 
pretensyi/ Dlatego też najwiętoszemi i najgroźnie]- 
szemi przeciwnikami koronacji będzie Zakon i król 
czeski. Ale Łokietek stara się, raz nakreślony plan, 
zrealizowiać. Sytuacja naogól przedstawia się po­
myślnie. Wprawdzie nie wszystkie ziemie polskie 
zjednoczyć ipiotrafił, bo rozbity na maleńkie xiąstew- 
ka Szląsik, mimo sporadycznych wypadków opiera­
nia się O' ŁoMetka, coraz mocniej i ściślej podpo- 
rządkowywuje się Czechom, które zapomocą wię­
zów już to politycznych, już to> dynastycznych, sta­
rają się przywiązać go do siebie, aby całkowicie 
przyłączyć w r. 1335, zaś Mazowsze, posiadają­
ce swych własnych xłążąt, nieraz jeszcze przeciw­
stawi się królowi polskiemu, — lecz w tych grani- 
cachź które posiadał Łokietek między r. 1314 a 20, 
można już 'było mówić o państwie polskieim, jako 
jedno'Stce politycznej, posiadającej wzrastający 
wciąż wpływ i znaczenie. Sytuacja wewnętrzna 
przedstawiała się znacznie pomyślniej; rycerstwo 
stoi wiernie za swym xięciem, niechętne zaś żywio­
ły, jak część 'duchowieństwa i mieszczaństwo, zo­
stało po'konane. Akcja koronacyjna rozpoczyna się 
w kurjii: w r.l317, na wiosnę, konsekrowany świe­
żo w Awińjonie arcybiskup Janisław, prizybywa do 
Polski ze zleceniami do Łokietka od papieża Ja- 
ną XXII., wyjaśniającemi' stanowisko 'kurjii: oto nie 
chce cna stawiiać • przeszkó'd Łokietkowi, przeciw­
nie, popiera go nawet, ale pod Wiarunkiem' uzyska­
nia pewnych koncesyj. Koncesje te ^polegały: 1) na
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■wspóiudzliale wiadz państwowych w wytępieniu 
(poitępionej przez 'kościół) sekty biczowników' w Pol­
sce; 2) na powiększaniu rozmiaru opłat z Polski 
na rzecz kurji' ipapieskiej (śwętoipiietrze miało nadal 
być zbierane pogłównie); 3) na restytucji dawnego 
biskupa krakowskiego, Muskaty. Łokietek, w celu 
zadośćuczynienia żądaniom papieża, zwołuje w czer­
wcu 1318 r. zjazd w Sulejowie przedistawicieh 
xięstw: krakowskiego, sandomiierskiego, łęczyc­
kiego i kujawskiego (Wielkopolanie odbyli później 
zjazd w Pyzdrach). Zjazd ten miał dać aprobatę 
xięciu na izastosowanie polityki ustępstw względem 
papieża, zarazem akceptując dokonane ustępstwa 
(Muskata przybył już do' Polski, godząc się z xię- 
ciem>; świętopietrze zbierano tak, jak chciał papież; 
również zgodził się Łokietek na pomoc w tępieniu bi­
czowników). Jeidnocześihie zaś zjazd wysyła iido 
papieża suplikę w imiieniu wszystkich ziem pol­
skich, prosząc go, aby uratował państwo polskie 
od zguby przez udzielenie zezwolenia na koronację 
Łokietka. Prośbę tę zawiozi do Rzymiu biskup ku­
jawski, Gerward, sprężysty administrator, zręczny 
pollityk. W' dodatku szczery sojusznik Łckietka, ma­
jący osobistego wroga w Zakonie krzyżackim, 
z którym ma ciągłe zatargi z racji zajęcia przez te­
goż części djecezji kujawskiej, rozciągającej się na 
Pomorze. Poselistwo polskie przybywa do Awiń- 
jonu z końcem' r. 1318, lecz tu odrazu napotyka 
na znaczne trudności, spowodowane akcją agentów 
krzyżackich w kurji, którzy tam stale przebywali.
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Stosunki kurii z Zakonem były w tym okresie, jak 
to zaznaczyliśmy powyżej, nieświetne, jednak Za­
kon zuźytkowuje tu inną broń, mianowicie pretensje 
Jana luxemburskiego do koirony ipolskiej, którą 
agenci krzyżaccy w imlieniu' króla wysuwają. 
W styczniu 1319 r. przybywa do Awińjonu posel­
stwo czeskie, które rozpoczyna gorączkową kontr­
akcję. Stara się ono działać na zwłokę; król czes­
ki składa oświadczenie, że dokumenty, uzasadnia­
jące jego pretensje, złoży później. Decyzja papieża 
w tym momencie jest uzależniona od ogólnej sytu­
acji politycznej. Sytuacja ta dla papiestwia układa 
s!ię niezbyt pomyślnie, gdyż cesarz Ludwik bawar­
ski — jego przeciwnik — zdołał w tym czasie pozys­
kać sobie kilku potężnych sojuszników, między któ­
rymi pierwsze miejsce zajmuje Jan luxemburski, 
niezrywający mimo to z papiestwem. Janowi 
XXII-emu zależy na królu czeskim', ale zarazem nie 
chce zrażać sobie Polski, która może znacznie za­
ważyć na biegu wypadków . To też polityka pa­
pieska musi być bardzo ostrożna. 20 lipca 1319 r. 
wysyła kurja list do Łokietka, W' którymi papież 
uznaje rację koronacji, a choć podkreśla, iż sytua­
cja nie jest zbyt odpowiednia, bo posłowie króla Ja­
na złożyli ¡protest, mimo to, nie przesądzając spra­
wy, pozwala xięciu korzystać ze swych praw. 
Wiprawdzie nie decydowało to o sprawie koronacji, 
ale prawdopodobnie Gerward otrzymał ustne wy­
jaśnienia, które za strony papieskiej stanowiły ze­
zwolenie na koronację. Jednocześnie wysyła pa-
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pież dwa tajne Irsty do duchowieństwa polskiego 
i Łokietka, w których ustanawia oidipusty dla tych,, 
którzy modlić się będą za xięcia. 11 ¡sie'rpnia 1319 r. 
Gerward, pomyślnym rezultatem nwienczywszy 
swe starania, wyruszył ® Awmjonu w powrotną 
drogę do Pólski’. I nietylko sprawę koronacji zdo­
łał wysłannik xięcia pomyślnie załatwić; udało mu 
się również skłonić papieża do zbadania sprawy 
polsko-krzyżackiej, co w niedługim' czasie po ko­
ronacji, w procesie inowrocławskim zostało osią­
gnięte.

Na 20-go stycznia r. 1320 'wyznaczono termin 
koronacji. Na ten dzień zjechali się w Krakowie 
(który wybrano na miejsce koronacji ze względu 
na to, że był znacznie bezpieczniejszy od’ napadu 
wrogich państw, niż stara' siedziba królów polskich, 
Gniezno, leżące między posiadłościami krzyżackie- 
mi a Brandenburgią) dostojnicy kościelni i świec­
cy całego państwa Łokietkowego. Arcybiskup 
gnieźnieński, w towarzystwie biskupów: krakow­
skiego, Muskaty i poznańskiego, Domarata, włożył 
podczas nabożeństwa Łokietkowi i jego małżonce, 
Jadwidze, korony na głowę, a nazajutrz, na wysta- 
Wiionym' śród rynku tronie, przyjmował król w ko^ 
ronię i purpurze hołd i przysięgę wierności od miasta 
Krakowa.

„Od dni onych cały naród przylgnął czcią, po­
korą, miłością do Łokietka, :i ci sami, którzy nie­
gdyś jego losom tułaczym' naigrawali, teraz z uni- 
żonością i trwogą majestat jego wielbii“.
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Tak mó.wi późniejszy kronikarz, może nie zda­
jąc sobie nawet sprawy z tego, jak dalece słuszne- 
mi były jego słowa. W wielkiej walce o byt Pol­
ski, o jej polityczną niezawisłość, bo do tego spro­
wadzało się w zasadzie dążeinie do zjednoczenia 
ziem polskiich, zjednoczyło się zarazem to społe­
czeństwo, które na ziemiach, spojonych osobą Ło­
kietka, zamieszkiwało, W toku bojów, w toku za­
targów ipiolitycznych, które później, ipo koronacji, 
z ikrzyżakami, Brandenburgją, Luxemburgami wy­
nikną, społeczeństwo polskie skonsoliduje się, 
a konsolidację tę przypieczętuje krwią własną, 
przelaną w r. 1331 „u Płowieć“.

To, co Łokietek w przeciągu 14 lat zrobił, 
a uwieńczył koronacją, zostało utrwalone na 
zawsze. Nie skończył on dzieła — nie zdołał wszy­
stkich ziem' polskich pod swem> berłem' połączyć —■ 
ale zdołał zrealizować wielką ideję, zdołał podło­
żyć nowe pO'dwaliny pod budowę odnowionej pań­
stwowości polskiej, które przetrwały — z pewne- 
mi naturalnemi zmianami, wynikającemi koniecznie 
z potrzeb życia i okoliczności — do końca politycz­
nego bytu Rzeczypospolitej, które temsamem, tra­
dycją jeszcze umocnione, przechowały się do chwili 
obecnej. Jest dziś rzeczą jasną, iż W'Obec tych wa­
runków politycznych, w jakich Polska w końcu 
w. XIII się znalazła, zniszczony byłby jej byt po­
lityczny, a nawet narodowy. Jeśli dO' tego nie do­
szło,, jeśli państwo i naród tak wspaniale, tak świet­
nie i tak potężnie później rozwinąć się mogły, —
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jest bezpośrednią i wyłączną zasługą Łokietka). 
Syn jego, Kazimierz, umocnili to, co izrobił wielki 
ojciec, nadto zaś wprowadził definitywnie Polskę 
na te tory, po których przez szereg wieków bie­
gła. Ale, jeśli jest to jego — obok innych — niewąt­
pliwą zasługą, to w niczem nie umniejszy znacze­
nia Łokietka, piierwszego króla nowegO' odrodizone- 
go królestwa polskiegOi.

I znów, jak w tylu innych wy^padkach, świę­
tej przeszłości naszej zawdzięczamy to, OO' jest 
największym skarbem narodów: wolność i nie­
zawisłość, swobodę rozwoju ipiaństwowiego i naro­
dowego, wreszcie to, że żyć, jako naród — może­
my i potrafimy*).'

* )  C z y t a ł e m  w  s t r e s z c z e n i u  n a  z e b r a n i u  T o w a r z y s t w a  

M i ł o ś n i k ó w  H i s t o r j i  w  W a r s z a w i e ,  w  s t y c z n i u  1 9 2 0 .
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D r  A r n o .

( W a r s z a \

(War:iza\ 
w i e c k i  A r

( W a r s z a w a ) ,  C i c h o w i c z  A u g u s t y n  ( P o z n a ń ^ ,  P r o f .  D r  E h r e n -  

■ k r ę u t z  K a z i m i e r z  ( W a r s z a w a ) ,  D r  G o r z y c k i  W i n c e n t y  ( W a r ­

s z a w a ) , -  D r .  G r y d z e w s k i  M i e c z y s ł a w  ( W a r s z a w a ) ,  P r o f .  D r H a n -  

d e l s m a n  M a r c e l i  ( W a r s z a w a ) ,  P r o f .  D r  K a m i e n i e c k i  W i t o l d  

( W a r s z a w a ^ ,  D r  K i p a  E m i l  ( W a r s z a w a ) ,  P r o f .  K o c h a n o w s k i  

J a n  K .  ( W a r s z a w a ) ,  D r  K o m a r n i c k i  T y t u s  ( W a r s z a w a ) ,  P r o f .  

D r  K o n o p c z y ń s k i  W ł a d y s ł a w  ( K r a k ó w ) ,  D r  K o s i ń s k i  K a z i ­

m i e r z  ( W a r s z a w a ^ ,  P r o f .  K r e c z m a r  M i c h a ł  ( W a r s z a w a ) ,  D r  

K u p c z y ń s k i  T a d e u s z  ( W a r s z a w a ) ,  D r  L e w i c k i  S t a n i s ł a w 2 ( W a r -  

s z a w a ) .  D r  Ł e m p i c k i  S t a n i s ł a w  ( L w ó w ) , ' D r  Ł o d y ń s k i  M a r -  

j a n  ( W a r s z a w a ) ,  D r  Ł o p a c i ń s k i  W i n c e n t y  ( W a r s z a w a ) .  D r  

O l s z e w i c z  B o l e s ł a w  ( W a r s z a w a )  D r  P a s z k i e w i c z  H e n r y k  

( W a r s z a w a ) ,  D r  P a w ł o w s k i  B r o n i s ł a w  ( W a r s z a w a ) ,  P o m a r a ń s k i  

S t e f a n  ( Z a m o ś ć ) ,  D r  P r ó c h n i k  A d a m  ( P i o t r k ó w ) ,  D r  R y b a r s k i  

A n t o n i  ( W a r s z a w a ) ,  D r  S e r u g a  J ó z e f  ( W a r s z a w a )  P r o f '  

D r  S i e m i e ń s k i  J ó z e f  ( W a r s z a w a ) ,  P r o f .  S m o l e ń s k i  W ł a d y ­

s ł a w  ( W a r s z a w a ) ,  P r o f .  D r  S o b i e s k i  W a c ł a w  ( K r a k ó w ) ,  D r  

S o c h a n i e w i c z  K a z i m i e r z ^  ( W a r s z a w a ) ,  S z a c k i  J a k ó b  ( W a r ­

s z a w a ) ,  P r o f .  D r  T o k a r z  W a c ł a w  ( W a r s z a w a ^ ,  P r o f .  D r  T o m -  

k o w i c z  S t a n i s ł a w  ( K r a k ó w ) ,  P r o f .  D r  T y m i e n i e c k i  K a z i m i e r z  

( P o z n a ń ) ,  D r  W a w r z k o w i c z  A n t o n i  ( W a r s z a w a * ,  W i e c z o r k i e ­

w i c z  A n t o n i  ( W a r s z a w a ) ,  P r o f .  D r  Z i e l i ń s k i  T a d e u s z  ( W a r ­

s z a w a ) .  P r o f .  D r  Z u b r z y c k i  J a n  ( L w ó w ) .  P o n a d t o  z a w r z e  

d r o b n i e j s z e  r z e c z y  z m a r ł y c h  n a s z y c h  h i s t o r y k ó w  a  w  p i e r ­

w s z y m  r z ę d z i e :  B a r a n o w s k i e g o  I g n a c e g o  T a d e u s z a ,  D ł u g o ­

s z a  S t a n i s ł a w a ,  J a b ł o n o w s k i e g o  A l e x a n d r a ,  K o r z o n a  T a ­

d e u s z a ,  K u b a l i  L u d w i k a ,  L e l e w e l a  J o a c h i m a ,  L a g u n y  S t o -  

s ł a w a ,  P a w i ń s k i e g o  A d o l f a ,  S z a j n o c h y  K a r o l a ,  S z u j s k i e g o  

J ó z e f a ,  W o j c i e c h o w s k i e g o  T a d e u s z a  i i n n y c h . "


